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Przedmowa tłumacza.

W setną rocznicę śm ierci filozofa 
królewieckiego niniejsza książeczka 
może być na dobie, zwłaszcza, że już 
od niejakiego czasu «powrót do Kan
ta » stał się hasłem wielu filozofów.

Oczywiście z tych króc iu tk ich  w y
jątków nikt nie nabierze pojęcia o sy- 
stemacie filozoficznym Kanta. Ale 
w nich się odzwierciadla duch K an
ta, jego p o g l ą d  na ż y c i e ,  i jego 
szlachetna osobowość: '

Zwłaszcza dziś, w -czasach w ybuja
łego subjektywizmu i indywidualizmu, 
oraz sceptycyzm u nastrojowego, m o
gą się p rzydać wyrzeczenia twórcy 
subjektywizmu, dla k tó rego  jednak 
subjektywizm  nie jest czemś jedno-



znacznem z relatywizmem, z dowol
nością i z anarchją ducha. Kant bo
wiem w podmiocie odróżnia dwie 
strony: jedna jest czysto indywidual
na, zmienna — do niej należą nasze 
wrażenia i uczucia, sympatje i anty- 
patje nasze; ale druga strona obej
muje to, co wszystkim podmiotom 
jest wspólne: prawa i formy, na któ
rych podstawie człowiek buduje so
bie gmach świata rzeczywistego, przy
rodę, a także świat piękna i dobra.

Taki pogląd poucza nas, że i w pod
miocie jest coś wiecznego, niezmien
nego, koniecznego, ulegającego pra
wu, coś, co może być naszem opar
ciem w życiu.

Duch krytyki, przenikający wszyst
kie jego dzieła, dodaje nam odwagi 
do roztrząsania rozumem wszystkich 
zagadnień, jakie nam mogą się nasu
wać, ale uczy nas zarazem skromno
ści. A wielką pociechę sprawia nam 
pogląd, że człowiek żyje w dwóch 
światach: w umysłow3rm świecie zja
wisk wiedziemy byt doczesny, ale przy
należność naszą do świata nadumy-



słowego poświadcza nam bezpośred
nio nasze sumienie moralne. Pojęcie 
o b o w i ą z k u  stanowi punkt środko
wy etyki Kantowskiej; wobec obo
wiązku powinny milknąć uczucia i 
skłonności. Cnota — to walka, a nie 
posiadanie; to stały kierunek woli, 
a nie poryw entuzjazmu. A właśnie 
taki pogląd jest nam potrzebny.

Zapatrywania Kanta na wychowa
nie i pojmowanie dziejów, na religję 
i sztukę przenika również duch zdro
wy i silny. Jego poglądy są pod wie
lu względami sprzeczne z dzisiejsze- 
mi prądami duchowemi, ale właśnie 
dlatego warto je przypomnieć; mogą 
bowiem stanowić pewną przeciwwagę 
przeciwko dzisiejszym prądom deka
denckim. Jego zdania są to, mówiąc 
jego własnemi słowami, «zdania, za
lecające siebie same, zachowujące swą 
powagę na całe stulecia, jako wytwo
ry sądu dojrzałego, przez doniosłość 
myśli, które w nich są zawarte.»

A. K.
W arszaw a w lipcu  1904 r.





OKRES PRZEDKRYTYCZNY.

Ogólny i»oglą<l na świat
M o tto :  Błąd, obliczyw szy w szystko ra

zem, nie je s t n igd y pożytecz
n iejszy  od prawdy; ale nie- 
wiadomośó byw a często poży
teczniejsza.

1.

Łatwo zrozumieć, że jestto prze
ciwne naturze filozofji, żeby była sztu
ką chlebodajną, ponieważ nie zgadza 
się z jej istotą, żeby się miała stoso
wać do kaprysów popytu i do praw 
mody, i tylko potrzeba, która jeszcze 
panuje nad filozofją, może ją zmu
szać do szukania poklasku tłumów.



2 .

Bardzo źle posługuje się filozofją, 
kto jej używa na wywrócenie zasad 
zdrowego rozsądku.

3 .

Metodyczna gadanina uniwersyte
tów jest często tylko milczącem po
rozumieniem się, żeby zmiennemi zna
czeniami wyrazów wyminąć pytanie, 
które trudno rozwiązać, ponieważ do
godniejsza i najczęściej rozumniejsza 
odpowiedź «nie wiem» w akademjach 
jakoś nie uchodzi.

4 .

Ulegać każdej ciekawości i nie za
kreślać żądzy poznania innych g ra 
nic, jak własną niemoc—jestto gorli
wość, z którą u c z o n o ś c i  wcale nie
źle do twarzy. Ale z pomiędzy nie
zliczonych zadań, nastręczających się 
nam, wybierać właśnie te, których 
rozwiązanie jest dla człowieka ważne, 
to jest zasługą m ą d r o ś c i .  Gdy nau
ka przebiegła swoje koło, dochodzi
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z konieczności do punktu skromnego 
niedowierzania i niezadowolona z sie
bie, powiada: i l e ż  t o  j e s t  r z e c z y ,  
k t ó r y c h  n i e  r o z u m i e m !  Ro
zum zaś, dojrzały przez doświadcze
nie, stający się mądrością, przem a
wia ustami S o k r a t e s a  wśród to
warów targowiska z wesołem sercem: 
i l e ż  t o  j e s t  r z e c z y ,  k t ó r y c h  
w c a l e  n i e  p o t r z e b u j ę !  Tym 
sposobem zlewają się ostatecznie w jed
no—dwa dążenia o tak różnej naturze, 
chociaż początkowo rozchodziły się 
w różnych kierunkach, gdyż pierw
sze jest próżne i niezadowolone, a d ru 
gie stateczne i przestające na małem.

5 .

Ja  sam jestem z upodobania bada
czem. Odczuwam całą żądzę pozna
nia i piekący niepokój, by w niem 
zajść coraz to dalej, jakoteż zadowo
lenie przy każdym postępie. Był czas, 
że mniemałem, iż to wszystko może 
stanowić chlubę ludzkości, i pogar
dzałem motłochem, który nic nie wie. 
Ale R o u s s e a u  pouczył mię inaczej



Ta m niem ana wyższość gdzieś zn ika; 
nauczyłem  się szanować cz łow ieka i 
uw aża łbym  się za isto tę , o w iele m n ie j 
użyteczną od na jpospo litszego  w y
ro b n ika , g dyb ym  n ie  b y ł p rzekona
ny, że ta k ie  rozwrażania mogą wszel
k im  in n y m  nadać w artość, p rz y c z y 
n ia jącą  się do p rzyw ró ce n ia  p raw  
ludzkości.

6 .
J a kko lw ie k  p rz y ro d a  ma zasadni- . 

czą dążność do doskonalen ia  się i po 
rząd ku , jednak w zakresie swej ro z 
m aitości obe jm u je  w sze lk ie  m ożliw e  
zm iany, a nawet b ra k i i odstępstwa. 
Ta sama n ieogran iczona je j p łodność 
w y tw o rzy ła  zamieszkane cia ła  n ie 
b ieskie  i  kom ety, pożyteczne g ó ry  
i szkod liw e ra fy , za ludn ione  k ra in y  
i  bezludne p us tyn ie , cn o ty  i w y 
stępki.

7.
Niezm ierzone p rze s tw o ry  i w ie k i 

w ieku is te  zapewne ty lk o  przed okiem  
W szystkow iedzącego ods łon ią  bogać-
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twa stworzenia w całej ich rozc iąg ło 
ści; ale ja ze stanowiska, k tóre  zaj
muję, uzbro jony  światłem, jakie jest 
dane mojemu słabem u rozumowi, b ę 
dę poglądał około siebie, jak daleko 
zdołam, i coraz to lepiej będę pojm o
wał: że c a ł o ś ć  j e s t  r z e c z ą  n a j 
l e p s z ą ,  i ż e  w s z y s t k o  j e s t  d o 
b r e  g w o l i  c a ł o ś c i .

Mniemam, że w pewnem znacze
niu można rzec bez zuchwalstwa: 
d a j c i e  m i  m a t e r j ę ,  a j a  z n i e j  
z b u d u j ę  ś w i a t !  to znaczy: dajcie 
mi m aterję , a ja wam pokażę, jak 
świat ma z niej powstać... Ale czyż 
o najdrobniejszej roślinie albo owa
dzie możemy się tern pochwalić? Czyż 
możemy powiedzieć: d a j c i e  mi  m a 
t e r j ę ,  a j a  w a m  p o k a ż ę ,  j a k  
m o ż e  b y ć  s t w o r z o n a  g ą s i e n i c a ?



Etyka i wychowanie.
M otto: M iękkość więcej szkodzi cno

cie, niż rozpusta.

9 .

Niema wcale bezpośredniej skłon
ności do postępków moralnie złych, 
ale istnieje bezpośrednia skłonność 
do dobrych.

10.

Czyż do nieszczęsnej zdolności grze
szenia nie należy coś pośredniego 
między mądrością a nierozumem?

1 1 .

Kto uczuciem moralnem, jako za
sadą postępowania, bardziej się za
grzewa, niż to inni w swem mdłem 
i często nieszlachetnem uczuciu mo
gą sobie wyobrazić, ten w ich mnie
maniu jest fantastą. Postawmy A r y -  
s t y d e s a między lichwiarzami, E p i k- 
t e t a  między dworakami, a J a n a  Ja-



k ó b a  R o u s s e a u  między doktora
mi Sorbony. Zdaje mi się, że słyszę  
głośny śmiech szyderstwa, a setki 
głosów wykrzykują: c o  za  f a n t a -  
ś c i! Ten dwuznaczny pozór fanta- 
styczności w uczuciach przez się mo
ralnie dobrych — to e n t u z j a z m ,  a 
bez niego nigdy nic wielkiego na 
świecie nie zdziałano.

1 2 .
Prawdziwa cnota może być zaszcze

piona tylko na zasadach, które im 
ogólniejsze, tern są wznioślejsze i szla
chetniejsze. Te zasady to nie prze
pisy spekulacyjne, lecz świadomość 
uczucia, ożywiającego każde serce 
ludzkie i rozciągającego się o wiele 
dalej, niż do szczególnych podstaw' 
współczucia i życzliwości. Sądzę, że 
obejmę wszystko, gdy powiem: jestto 
p o c z u c i e  p i ę k n o ś c i  i d o s t o 
j e ń s t w a  n a t u r y  l u d z k i e j .  Pierw
sze jest podstawą ogólnej życzli
wości, drugie ogólnego szacunku; 
a jeśliby to uczucie w jakimkolwiek  
sercu ludzkiem dosięgło najwyższej



doskonałości, to taki człowiek m u 
siałby wprawdzie także sam ego sie
bie kochać i szanować, ale tylko o ty 
le, o ile jest jednym  z wszystkich, 
na których się rozciąga jego roz le
głe i szlachetne uczucie. Tylko przez 
podporządkowanie swych szczegóło
wych skłonności takiej skłonności ro z 
szerzonej—możemy swoje dobre po
pędy stosować proporcjonalnie  i wy
tworzyć szlachetną miarę, k tóra  s ta 
nowi piękność cnoty.

1 3 .

Ci, k tórzy z nauki o cnocie czynią 
naukę pobożności, ro b ią  z części ca
łość; bo pobożność jest tylko pewnym 
rodzajem  cnoty.

1 4 .

Czy może być większa n iedorzecz
ność, jak prawienie dzieciom, zale
dwie wstępującym w ten świat, o d ru 
gim świecie?

1 5 .
Po nauczycielu spodziewamy się, że 

swego ucznia będzie najpierw kształ-



cił na człowieka r o z s ą d n e g o ,  po
t em na r o z u m n e g o ,  a nakoniec 
na  u c z o n e g o .  Takie postępowanie 
ma tę korzyść, że chociażby uczeń 
nigdy nie doszedł do ostatniego stop
nia, jak to się najczęściej zdarza, jed 
nak z nauk i  coś skorzysta i stanie 
się zdatniejszym i mądrzejszym, jeśli 
nie dla szkoły, to dla życia.

1 6 .

Jeśli odwrócimy tę metodę, wtedy 
uczeń pochwyci pewien rodzaj ro z u 
mu, zanim jeszcze rozsądek w nim 
będzie w yrobiony, i nosić będzie z so
bą wiedzę zapożyczoną, k tó ra  do n ie
go niejako przylgnie, ale z nim się 
nie zrośnie, wskutek czego zdolności 
jego duszy pozostaną tak bezpłodne, 
jak przedtem, a zarazem przez m nie
m aną m ądrość  staną się jeszcze b a r 
dziej spaczone. To jest przyczyna, że 
nierzadko napo tykam y uczonych (wła
ściwie ludzi, k tórzy studjowali), oka
zujących mało rozsądku, oraz że aka- 
demje więcej półgłówków wypuszcza-



ją w świat, niż jakikolwiek inny za
wód.

R e 1 i g  j a.
M otto: Koniecznie potrzeba, ̂ żebyśmy 

byli p r z e k o n a n i  o is tn ie 
niu Boga; ale wcale n ie  potrze
ba, żebyśm y Go d o w i e d l i .

1 7 .

Wszystkie sposoby poznawania is t
nienia Boga z jego działania można 
sprowadzić do trzech następujących. 
Albo dochodzimy do tego poznania 
przez spostrzeganie tego, co p rzeryw a 
porządek p rzyrody  i bezpośrednio 
wskazuje tę potęgę, której p rzy roda  
podlega: to przekonanie wywołują 
c u d y ;  albo p r z y p a d k o w y  porzą
dek p r z y r o d y ,  który  jasno wykazu
je, że był możliwy wielu innemi spo
sobami, w którym  mimo to ujawnia 
się wielka sztuka, po tęga i dobroć, 
naprowadza nas na boskiego Twórcę; 
albo nareszcie k o n i e c z n a  jedność,



dostrzegana w p r z y r o d z i e ,  oraz 
isto tny porządek  rzeczy, zgodny z wiel- 
kiemi prawidłami doskonałości, sło
wem to, co w prawidłowości p rzy ro 
dy jest koniecznem, naprowadza nas 
na najwyższą zasadę nietylko tego 
istnienia, lecz wszelkiej możliwości.

Gdy ludzie są zupełnie zdziczali, 
albo gdy u p a r ta  złość zasłania im 
oczy, wtedy pierwszy środek zdaje się 
jedynie mieć nad  nimi pewną władzę, 
aby ich przekonać o istnieniu Isto ty  
Najwyższej. Natomiast właśnie rozwa
żanie duszy dobrze usposobionej —znaj
dzie w tej wielkiej piękności p rz y p ad 
kowej i w celowem połączeniu rzeczy, 
jakie nam przedstawia porządek  p rz y 
rody , dostateczne dowody, aby stąd 
powziąć przekonanie o najwyższej 
Woli, działającej z m ądrością  i potę
gą; a do tego przekonania, o ile ma 
być wystarczające do postępowania 
cnotliwego, t. j. m oraln ie  pewnego, 
w ystarczą zwykłe pojęcia umysłu. Do 
trzeciego sposobu wnioskowania wy
magana jest z konieczności filozofja, 
i tylko wyższy stopień jest zdolny

N ajpiękniejsze mySli Kanta. 2



dojść do tego samego przedmiotu  
z jasnością i przekonaniem, odpowia- 
dającem wielkości tej prawdy.

1 8 .

Gdy między innemi rozważam spo
strzeżenia mikroskopowe nad niezli- 
czonemi gatunkami zwierząt w jednej 
kropli wody, rodzajami drapieżców, 
uzbrojonych narzędziami zniszczenia, 
tępionych przez jeszcze potężniejszych  
tyranów tego świata wodnego, gdy  
usiłują ścigać inne żyjątka; gdy oglą
dam podstępy, gwałty i sceny rozru
chów w kropelce materji, a potem  
wznoszę oczy w górę, aby ujrzeć nie
zmierzony przestwór światów, rojący 
się jakby pyłkami, wtedy żaden język 
ludzki nie zdoła wyrazić uczucia, 
wzbudzonego taką myślą, a wszelki 
rozbiór m etafizyczny pozostaje w tyle 
za wzniosłością i dostojnością, właści
wą takim wyobrażeniom.

19 .
Gdy się mówi o niebie, jako siedzi

bie błogosławionych, wtedy pospolite



wyobrażenie lubi je umieszczać nad 
sobą, wysoko w niezm ierzonym  prze
stworze świata. Ale nie pamięta się 
o tern, że ziemia nasza, widziana z tych 
okolic, wydaje się również jedną 
z gwiazd, i że mieszkańcy innych 
światów z równą słusznością mogliby 
wskazywać na nas i mówić: patrzcie, 
oto siedlisko wiekuistych radości i 
siedziba niebieska, przygotowana, 
byśmy ją kiedyś zajęli. Albowiem 
dziwnie przywidzenie sprawna, że wy
soki wrzlot, którym  się unosi nadzie
ja, zawsze jest połączony z pojęciem 
wznoszenia się w górę, nie myśląc 
o tern, że jakkolwiek wznieślibyśmy 
się wysoko, trzebaby znów spadać, 
aby nareszcie stanąć na gruncie in
nego świata. Zgodnie zaś z przyto- 
czonemi pojęciami, niebem byłby wła
ściwie świat duchów albo, jeśli kto 
chce, ta jego część, która będzie 
zbawiona; a tego świata nie należało
by szukać ani nad nami, ani pod na
mi, gdyż taką całość niem aterjalną 
musimy sobie wyobrażać nie według



odległości albo zbliżenia do rzeczy 
cielesnych, lecz w duchowych połą- 
czeniach jej części jednych z dru- 
giemi.

20 .

Poznanie Boga albo jest spekula
cyjne—a to jest niepewne i podległe 
niebezpiecznym błędom, albo moral
ne przez wiarę — a to nie wyobraża 
sobie w Bogu innych własności, jak 
te, które zmierzają ku moralności. 
Ta wiara jest przyrodzona i nadprzy
rodzona.

Znajomość człowieka.
M otto: Kto nie pracuje, omdlewa z nu

dów i w najlepszym  razie je st  
ogłuszony i w yczerpany roz
koszą, ale n igd y nie je st po
krzepiony i zadowolony.

2 1 .

Gdy rozpatrujemy życie większej 
części ludzi, stworzenie to zdaje się



być stworzonem, ażeby jak roślina 
wciągać w siebie soki i rosnąć, ażeby 
zachować swój gatunek, nareszcie ze
starzeć się i umrzeć. Ze wszystkich 
stworzeń człowiek najmniej osiąga 
cel swego bytu, ponieważ swoje zna
komite zdolności zużywa na takie ce
le, które inne stworzenia osiągają 
z daleko mniejszemi zdolnościami, 
a jednak o wiele pewniej i przyzwoi- 
ciej. Byłby też najbardziej godnym 
pogardy ze wszystkich stworzeń, przy
najmniej w oczach prawdziwej mądro
ści, gdyby go nie wywyższała nadzie
ja przyszłego bytu, i gdyby zamknię
tym w nim siłom nie przyświecał 
w przyszłości okres zupełnego roz
winięcia.

2 2 .

W naturze ludzkiej nie napotykamy 
nigdy chwalebnych przymiotów, któ- 
rymby nie towarzyszyły zarazem ich 
odmiany, przechodzące przez nieskoń
czone odcienie aż do ostatecznej nie
doskonałości.



Istnieje pewien duch drobiazgów 
(esprit des bagatelles), wykazujący 
pewien rodzaj subtelnego uczucia, ale 
zmierzający właśnie do tego, co jest 
przeciwne wzniosłości: upodobanie
w czemś dlatego, że jest s z t u c z n e  
i mozolne; wiersze, k tó re  można od
czytywać z p rzodu i z tyłu, zagadki, 
zegarki w pierścionku, łańcuszki dla 
pcheł i t. d.; gustowanie we wszyst- 
kiem, co jest odmierzone cyrklem  
i skrupulatn ie  uporządkowane, choć 
nieużyteczne, np. książki, ustawione 
ładnie długiemi rzędam i w szafie, 
i pusta głowa, oglądająca je i rozko
szująca się ich widokiem; pokoje, 
p rzystro jone jak pudełka optyczne 
i czyściutko wymyte, wraz z n iego
ścinnym i opryskliwym gospodarzem, 
w nich mieszkającym; upodobanie we 
wszystkiem, co jest r z a d k i e ,  choć
by zupełnie nie miało wewnętrznej 
wartości; lampa Epik te ta ,  rękawiczka 
króla Karola XII; pod pewnym wzglę
dem należy tu i m anja zbierania nu-



mizmatów. Takie osoby można podej
rzewać o to, że w naukach są szpe
raczami i marudami, a pod względem 
moralnym nie mają uczucia dla wszyst
kiego tego, co sposobem swobodnym 
jest piękne albo szlachetne.

2 4 .

Subtelne błędy są bodźcem dla mi
łości własnej, lubiącej odczuwać wła
sną swą siłę; oczywiste prawdy, prze
ciwnie, są pojmowane tak łatwo i tak 
pospolitym rozsądkiem, że spotyka je 
nareszcie to samo, jak owe pieśni, 
których już znosić nie możemy, sko
ro rozbrzmiewają z ust uliczników. 
Słowem, często cenimy wysoko pew
ne poznanie, nie dlatego, że jest praw
dziwe, lecz że nas coś kosztowało, 
i nie lubimy otrzymywać prawdy ta
nim kosztem.

2 5 .

Szlachetniejszym duszom chciałbym 
zalecić, żeby swoje uczucie, dotyczące 
własnych przymiotów albo własnych 
postępków, wysubtelniały, o ile mogą,



__
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a natomiast względem tego, czego uży
wają, albo czego się po innych spo
dziewają, u trzym ywały swój smak 
w całej prostocie;—gdybym  tylko wie
dział, jak tego można dokazać! Ale 
w razie, gdyby to się stać mogło, 
tacy ludzie uszczęśliwialiby innych 
i sami byliby szczęśliwi. Nigdy nie 
powinniśmy zapominać, że jakkolwiek 
rzeczy się mają, nie można stawiać 
zbyt wysokich wymagań szczęśliwo
ści życia i doskonałości ludzi; bo ten, 
kto zawsze oczekuje tylko czegoś 
miernego, ma tę korzyść, że powo
dzenie rzadko zawodzi jego nadzieje, 
a niekiedy spotykają go i niespodzie
wane doskonałości.

2 6 .

Nawet najdrażliwsza próżność, jeśli 
zechce, spostrzeże, że nie mniej za
sługi potrzeba, by się dać przekonać, 
niż aby przekonać innych, oraz że 
tamto postępowanie może więcej p rzy 
nieść prawdziwego zaszczytu, ponie
waż do niego potrzeba więcej zaparcia



! się i k ry tyk i samego siebie, niż do 
d rugiego  postępowania.

2 7 .

Nigdy nie mogę przekonać kogoś 
innego inaczej, jak jego własnemi 
myślami. Muszę więc przypuszczać, 
że on ma dobry  i zdrowy rozsądek; 
bo inaczej napróżnobym  się spodzie
wał, że moje dowody mogą go zjed
nać. Podobnie  nikogo nie mogę mo
ra ln ie  wzruszyć inaczej, jak jego wła
snemi uczuciami; muszę więc p rz y 
puszczać, że on ma pewną dobroć 
serca; bo inaczej n igdybym  swoim 
opisem występku nie wzbudził wr nim 
odrazy, ani swojem wysławianiem 
cnoty zachęcił go do niej.

2 8 .

. Nikogo nie mogę uczynić lepszym 
inaczej, jak przez resztkę dobrego, 
k tó re  w nim tkwi; nikogo nie mogę 
uczynić m ądrzejszym  inaczej, jak 
przez resztę  mądrości, k tóra mu po
została.



Arkadyjskie życie pastersk ie  i ko 
chane nasze życie dworskie są zarów
no niedorzeczne i n ienaturalne, cho
ciaż ponętne. Bo nigdy nie może być 
prawdziwej przyjem ności tam, gdzie 
z niej robią  zatrudnienia. Odpoczy
nek po pracy, rzadki, ale krótki i bez 
przygotowań, jest jedynie czemś t rw a
łem i prawdziwie smacznem.

30 .

Niejednego szanujemy zbyt wyso
ko, ażebyśmy go mogli kochać. Bu
dzi w nas podziw; ale jest zbyt wy
soko ponad nami, abyśmy się ośmielili 
p rzystąp ić  do niego z poufałością, 
jakiej wymaga miłość.

31 .

Mozolne uczenie się albo d rob iaz
gowe ślęczenie, choćby w nich kob ie
ty miały zajść daleko, niweczą zalety, 
właściwe ich płci, i mogą je conajwy
żej z powodu swej rzadkości uczynić 
przedm iotem  podziwu; ale zarazem



osłabią wdzięki, k tórem i kobiety wy
w ierają tak wielką władzę nad d ru g ą  
płcią. Kobieta, mająca głowę pełną 
greczyzny, jak pani D a c i e r, albo 
rozprawiająca gruntow nie  o m echa
nice, jak markiza C h a s t e l e t ,  n iech
by sobie miała do tego jeszcze i wą- 
sy; oneby może jeszcze wyraźniej 
uwydatniały tę minę głębokiego za
myślenia, jakie taka kobieta usiłuje 
okazywać.

3 2 .

Cnota kobiety — to p i ę k n a  c n o -  
t a. Cnota mężczyzny ma być c n o t ą  
s z l a c h e t n ą .  Kobiety będą unikały  
złego nie dlatego, że jest n iespraw ie
dliwe, lecz ponieważ jest brzydkie, 
a cnotliwemi postępkam i nazyw ają 
się u nich takie, k tó re  są moralnie  
piękne. Niema u nich mowy o n ak a
zie, o przymusie, o powinności. Ko
bieta uchyla się od wszelkich rozkazów 
i od opryskliwego przym usu. Czyni coś 
zawsze tylko dlatego, że tak  jej się 
podoba, a cała sztuka polega na tern, 
by sprawić, żeby im się tylko to po-



dobało, co jest dobre .. .  Nawet n ie
jedna z jej słabostek jest, że tak  rzeknę, 
p i ę k n ą  w a d ą .  Obraza lub nieszczę
ście roztkliwią jej delikatną duszę do 
rzewności. Mężczyzna nie powinien n i
gdy wylewać innych łez, jak łzy wspa
niałomyślne. Te, k tó re  wylewa z bólu 
albo nad swojem nieszczęściem, czy
nią go godnym pogardy .

3 3 .

Kobieta ma doskonałe poczucie 
p i ę k n a ,  o ile to piękno należy d o  
n i e j  s a m e j ;  a poczucie s z l a c h e t 
n o ś c i ,  o ile ją  napotyka w p ł c i  
m ę s k i e j .  Mężczyzna, przeciwnie, sta
nowczo odczuwa s z l a c h e t n o ś ć ] ,  
należącą do j e g o  przymiotów, a 
p i ę k n o ,  — o ile je napotyka w k o 
b i e c i e .  Z tego wynika, że cele p rz y 
rody  zmierzają do tego, żeby męż
czyznę przez pociąg płciowy jeszcze 
bardziej u s z l a c h e t n i ć ,  a kobietę 
przez to samo jeszcze bardziej u p i ę k-
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34 .

Najwięcej zależy na tem, żeby męż
czyzna stał się doskonalszym jako 
mężczyzna, a kobieta jako kobieta, 
t. j. żeby sprężyny pociągu płciowego 
działały zgodnie z wskazówką przy
rody, aby jego jeszcze bardziej uszla
chetnić, a jej przymioty upięknić. 
Gdy rzecz dojdzie do ostateczności, 
mężczyzna, ufny w swoje zasługi, bę
dzie mógł powiedzieć: c h o c i a ż  m i ę  
n i e  k o c h a c i e ,  z m u s z ę  wa s ,  ż e 
b y ś c i e  m i ę  s z a n o w a ł y ;  a ko
bieta, pewna potęgi swych wdzięków, 
odpowie: c h o c i a ż  n a s  w e w n ę t r z 
n i e  n i e  s z a n u j e c i e ,  z m u s i m y  
w a s  j e d n a k ,  b y ś c i e  n a s  k o 
c h a l i .

35 .
W s t y d l i w o ś ć  jest tajemnicą 

przyrody, aby stawiać zaporę skłon
ności, która jest bardzo niesforna 
i mając za sobą głos natury, zdaje 
się zawsze zgadzać z przymiotami mo
ralnie dobremi, choćby przekraczała

WM smiM i.



granicę. Jest ona zatem, jako dopeł
nienie zasad, bardzo potrzebna; bo 
nigdzie tak łatwo, jak tutaj, skłonność 
nie staje się sofistą, by wymędrkować 
zasady wygodne. Ale wstydliwośó słu
ży zarazem do tego, żeby zarzucić 
tajemniczą zasłonę nawet na najgo- 
dziwsze i najkonieczniejsze cele przy
rody, aby zbyt poufałe obznajmienie 
się z niemi nie wywoływało wstrętu, 
a przynajmniej obojętności na osta
teczne cele popędu, na którym są za
szczepione najdelikatniejsze i najżyw
sze skłonności natury ludzkiej. Ten 
przymiot szczególnie jest właściwy 
i bardzo przystoi płci pięknej.

3 6 .

W pożyciu małżeńskiem połączone 
stadło ma niejako stanowić jedną oso
bę moralną, ożywianą i kierowaną 
rozumem mężczyzny i smakiem ko
biety... W takim stosunku jest więc 
spór o pierwszeństwo niedorzeczno
ścią, a gdzie się zdarza, jest on naj
pewniejszą oznaką smaku nieokrzesa
nego albo niedobranego. Gdy dojdzie
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do tego, że mówi się o prawie roz
kazywania, wtedy sprawa jest już ba r
dzo spaczona; bo gdzie cały związek 
właściwie ma się opierać tylko na 
skłonności, tam jest on już napoły ze
rwany, skoro się odezwie słowo: mu
sisz!

3 7 .

Panuj nad złudzeniem i bądź męż
czyzną; aby twoja żona szanowała cię 
najbardziej ze wszystkich mężczyzn, 
nie bądź sam niewolnikiem mniemań 
innych ludzi. Aby twoja żona cię po
ważała, niech w tobie nie widzi ule
gania obcym mniemaniom. Bądź do
brym gospodarzem; niech w twoim 
domu nie panuje zbytek, lecz dobry 
smak i wygoda, nie nadmiar w wy
borze gości i dań.



OKRES KRYTYCZNY.

Zasady ogól 11 o-kry tycz 11 e.
M otto: Filozofja niewiadom ości je st j 

bardzo pożyteczna, ale i trud- I 
na, gdyż musi docierać aż do | 
żródel poznania.

38 .

W prost nieużyteczne i do żadnego | 
celu nieprzydatne nie jest żadne po
znanie, choćbyśmy chwilowo nie mo- ! 
gli rozumieć jego pożytku. Jes tto  za
tem zarzut zarówno n iem ądry , jak 
niesprawiedliwy, stawiany wielkim 
mężom, pracującym  z mozołem i pil
nością nad naukami, przez puste gło- 
wy, pytające: n a c o  t o  s i ę  p r z y d a ?  
Takiego pytania nie należy sobie wca
le zadawać, gdy się poświęcamy nau-



kom. Przypuśćmy, że pewna nauka 
wyjaśni nam tylko jakiś jeden możli
wy przedmiot, to już dla tego samego 
będzie dość pożyteczna. Wszelkie lo
gicznie doskonałe poznanie ma jakiś 
możliwy pożytek, który, chociaż n a m  
dotychczas nieznany, może być znale
ziony przez potomków naszych. Gdyby 
przy uprawianiu nauk zawsze tylko 
zważano na korzyść materjalną, na 
ich pożytek, nie mielibyśmy arytm e
tyki i geometrji. A nasz umysł jest 
oprócz tego tak urządzony, że znajdu
je zadowolenie już w samem pozna
niu, i to jeszcze większe niż w pożytku, 

' z niego wypływającym. To zauważył 
już P l a t o n .  Człowiek odczuwa przy 
tern swoją własną doskonałość; czuje, 
co to znaczy mieć rozum. Ludzie, 
którzy tego nie czują, powinni zadro- 
ścić zwierzętom. W e w n ę t r z n a  war
tość, jaką nasze poznanie ma przez 
swą logiczną doskonałość, nie da się 
porównać z wartością z e w n ę t r z n ą ,  
wartością w zastosowaniu.

N ajpiękniejsze m yśli Kanta. 3



Filozofja jestto system poznania fi
lozoficznego czyli poznania rozumo
wego z pojęć. To jest s z k o l n e  p o 
j ę c i e  tej nauki. W edług p o j ę c i a  
ś w i a t o w e g o  jest ona nauką o osta
tecznych celach rozum u ludzkiego. To 
wysokie pojęcie nadaje filozofji g o d 
n o ś ć ,  to jest wartość bezwzględną. 
I w rzeczy samej, jedynie ona posiada 
wartość w e w n ę t r z n ą  i wszelkiemu 
innemu poznaniu nadaje dopiero w a r
tość.

4 0 .

Filozof praktyczny, nauczyciel m ą
drości nauką i p rzykładem ,—to właści
wy filozof. Bo filozofja — to idea do
skonałej mądrości, ukazującej nam 
ostateczne cele rozum u ludzkiego.

4 1 .

Proste  wielowiedztwo (polihisto- 
rja) — to uczoność cyklopowa, której 
brakuje jednego oka— oka filozofji.



Matematyka, przyrodoznawstwo, 
prawodawstwo, sztuki, nawet moral
ność i t. d. jeszcze zupełnie nie wypeł
niają duszy; pozostaje zawsze w niej 
jeszczć miejsce, wytknięte dla czyste
go i spekulacyjnego rozumu, miejsce, 
którego próżnia nas zmusza do szuka
nia pozornie zajęcia, a w gruncie rze
czy—rozrywki w błazeństwach albo ba- 
widełkach, albo też w marzycielstwie, 
aby zagłuszyć natrętny głos rozumu, 
domagającego się zgodnie ze swem 
przeznaczeniem, czegoś, coby mogło  
go zadowolić dla siebie samego, nie 
tylko gwoli innym zamiarom albo w in
teresie skłonności i działalności. To 
też takie rozważanie, zajmujące się 
tylko tym zakresem rozumu, istnieją
cego dla siebie, z powodu, że w nim 
stykają się i muszą się złączyć w jedną 
całość wszystkie inne wiadomości, 
a nawet cele, powinno mieć, jak sądzę, 
wielki powab dla każdego, ktokolwiek 
próbował rozszerzyć swe pojęcia, a mo
gę dodać, większy powab, niż wszelka



inna wiedza teoretyczna, którejbyśmy 
nie chcieli oddać za tamto.

4 3 .

Metafizyka jest rzeczywista, choć 
nie jako nauka, lecz jako usposobienie  
przyrodzone. Bo rozum ludzki, choć 
go do tego nie popycha prosta próż
ność wielowiedztwa, bezustannie pę
dzony własną potrzebą, dociera aż do 
takich pj’tan, na które nie można od
powiedzieć żadnem doświadczalnem 
stosowaniem rozumu, a zatem zapoży- 
czonemi zasadami; to też istotnie we 
wszystkich ludziach, skoro w nich ro 
zum rozszerza się aż do spekulacji, po 
wszystkie czasy była jakaś metafizyka 
i zawsze w nich pozostanie.

4 4 .

Przyroda odmówiła nam wprawdzie 
wielu wiadomości, niejedno zasłoniła 
przed nami nieprzeniknioną tajemni
cą, ale błędu jednak nigdy nie wywo
łuje. Do niego uwodzi nas nasz wła
sny pociąg do sądzenia i rozstrzyga
nia nawet tam, gdzie z powodu naszej



ograniczoności nie jesteśmy zdolni są
dzić i rozstrzygać.

4 5 .

Niewiadomości nie można sobie n i
gdy inaczej wyobrazić, jak przez wie
dzę, podobnie jak ślepy nie może so
bie w yobrazić ciemności, dopóki nie 
przewidzi.

4 6 .

Spostrzeżenia i obliczenia as trono
mów nauczyły nas wielu rzeczy god
nych podziwu, a co najważniejsza, od
słoniły nam przepaść niewiadomości, 
której rozum  ludzki bez tych wiado
mości nigdy nie wystawiałby sobie tak 
wielką i nad k tó rą  rozmyślając, zap ro 
wadził wielką zmianę w określeniu 
ostatecznych celów naszego stosowa
nia rozumu.

4 7 .

Jes t to  zwykły los rozum u ludzkiego 
w spekulacji, że swoją budowlę jak 
najrychlej s ta ra  się wykończyć, a do-



piero potem bada, czy jej podwalina 
dobrze została założona.

4 8 .

Co najmniej można wymagać, by 
w rozważaniu argum entów  rozum o
wych prostej spekulacji, wszystko się 
odbywało uczciwie. Jeś libyśm y zaś 
choć na to liczyć mogli na pewno, 
wtedy spór rozum u spekulacyjnego 
o najwyższe zagadnienia, dotyczące 
Boga, n ieśm iertelności duszy i wolno
ści woli, byłby już dawno rostrzygnię- 
ty, albo zbliżałby się do ostatecznego 
załatwienia. Tym sposobem czystość 
zamiarów często pozostaje w odw rot
nym stosunku do dobroci rzeczy sa
mej, a ta dobroć rzeczy ma może wię
cej szczerych i rzetelnych przeciw ni
ków, niż obrońców.

4 9 .

Sceptycyzm jest chwilowym posto
jem dla rozumu ludzkiego, w którym  
rozum może się zastanowić nad swą 
wędrówką dogmatyczną i zakreślić so
bie plan całej okolicy, w kórej się za-



trzymał, aby obrać swą dalszą drogę 
z większą pewnością; ale nie jest sie
dzibą na stałe osiedlenie. Bo taką sie
dzibę znaleźć można tylko w zupełnej 
pewności, czy to pewności pod wzglę
dem poznania rzeczy samych, czy też 
granic, w których się zamyka wszelkie 
nasze poznanie rzeczy.

50 .

Nasz wiek jest właściwym wiekiem 
krytyki, której wszystko musi się pod
dawać. Religja przez swą świętość, 
a prawodawstwo przez swój majestat 
chciałyby się od niej uchylić. Ale 
wtedy budzą słuszne podejrzenie i nie 
mogą wymagać szczerego poszanowa
nia, które rozum przyznaje tylko te
mu, co zdołało wytrzymać jego wolną 
i publiczną próbę.

51 .

Naprzeciw wolności myślenia staje 
n a j p i e r w  p r z y m u s  c y w i l n y .  
Powiada się wprawdzie: wolność m ó- 
w i e n i a albo p i s a n i a  może być 
nam wprawdzie odjęta przez wyższą



władzę, ale nigdy wolność myślenia.
Ile jednak i z jaką słusznością m ogli
byśmy m y ś l e ć ,  gdybyśm y nie my
śleli niejako wspólnie z innymi, któ
rym u d z i e l a m y  swoich myśli, i któ
rzy nam udzielają swoich! Można więc 
powiedzieć, że ta siła zewnętrzna, któ
ra wydziera ludziom wolność publicz
nego u d z i e l a n i a  sobie myśli, od- | 
biera im i wolność myślenia, ten jedy
ny klejnot, pozostający nam jeszcze 
przy wszystkich ciężarach obywatel
skich, który jedynie m ógłby zaradzić 
wszelkiemu złu takiego położenia.

P o w t ó r e, rozum iemy wolność my
ślenia i w tern znaczeniu, któremu 
przeciwstawia się p r z y m u s  s u m i e 
ni a,  gdzie bez zewnętrznego gwałtu 
w sprawach religji obywatel narzuca 
się obywatelowi na opiekuna i zamiast 
wszelkiego argumentu, przepisanemi 
formułkami wiary, w lękliwej obawie 
przed n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  w ł a 
s n e g o  b a d a n i a ,  stara się zapobie
gać wszelkiemu badaniu rozumu za- 
pomocą wczesnego wpływu na dusze [ 
młodociane.



P o t r z e c i e ,  oznacza wolność myśle
nia, niepoddawanie się rozum u żadnym 
innym prawom, oprócz tych, k tóre 
s a m  s o b i e  n a d a j e ;  a przeciwień
stwem tej wolności jest zasada a n a r 
c h i c z n e g o ,  nie podlegającego żad
nemu prawu, u ż y w a n i a  rozum u 
(ażeby przez to, jak mniemają genju- 
sze, widzieć dalej, niż w ograniczeniu  
przez prawa). Stąd wyniknie n a tu ra l
nie następujący skutek: jeśli rozum  
nie chce się poddać prawu, które sam 
sobie nadaje, wtedy musi się poddać 
ja rzm u praw, narzuconych przez kogo 
innego, bo bez wszelkiego praw a nic, 
nawet największe głupstwo, nie może 
długo odgryw ać swej roli. A więc 
nieuniknionem następstwem  z d e k l a 
r o w a n e j  anarchji w myśleniu (wy
zwolenia się z ograniczeń ze s trony 
rozumu) będzie to: że ostatecznie s t r a 
ci się wolność myślenia, a właściwie 
p o t r o i  się ją, gdyż tu nie jest win
ne nieszczęście lecz prawdziwa swa
wola.

Przeb ieg  sprawy bywa mniej więcej 
taki: Najpierw genjusz znajduje upo-
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dobanie w swym śmiałym locie, gdy  
zerwał nić, na której go zwykle pro
wadził rozum. Wkrótce też i innych 
czaruje wspaniałemi wyrzeczeniami 
i wielkiemi nadziejami, i zdaje mu się, 
że już osiadł na tronie, który przedtem 
ten powolny, ociążały rozum tak źle 
zajmował; przytem jednak wciąż jesz
cze używa języka rozumu. Przyjmo
waną potem zasadę nieważności naj
wyższego władztwa rozumu, my, ludzie 
pospolici, nazywamy m a r z y c i e l -  
s t w e m ,  a owi ulubieńcy dobrotliwej 
przyrody — n a t c h n i e n i e  m. P o
nieważ jednak wśród nich samych ry
chło musi powstać pomieszanie języ
ków, przez to, że choć tylko rozum 
sam może wszystkim dawać ważne roz
kazy, jednak każdy idzie za swem na
tchnieniem; przeto ostatecznie z we
wnętrznych natchnień muszą powsta
wać fakty, stwierdzone świadectwami 
zewnętrznemi, z tradycji, pierwotnie 
dobrowolnie wybranych, muszą z cza
sem powstawać n a r z u c o n e  doku
menty, słowem, poddanie rozumu fak
tom, t. j. z a b o b o n, gdyż on przy-



najmniej da się sprowadzić do jakiejś 
prawidłowej formy, a przez to do sta
nu spoczynku.

5 2 .

Przyjaciele rodzaju  ludzkiego i . 
wszystkiego, co mu jest najświętsze! 
P rzyjm ujcie ,  co wam po s tarannem  
i szczerem badan iu  wydaje się najwia- 
rogodniejszem, czy to będą fakty, czy 
a rgum en ty  rozumowe; nie zaprzeczaj
cie tylko rozumowi tego, co go czyni 
najwyższem dobrem  ziemskiem, t. j. 
tego przywileju, że jest ostatnim  p ro 
b ierzem  prawdy. W przeciwnym r a 
zie, niegodni tej wolności, napewno ją 
zatracicie i ściągniecie jeszcze to n ie
szczęście na innych, niewinnych, któ- 
rzyby inaczej byli skłonni używać tej 
wolności p r a w i d ł o w o ,  a zatem ce
lowo dla dobra  ogólnego!

5 3 .
To pewna, że kto raz skosztował 

krytyki, w tym tylko w strę t  budzić bę
dzie wszelka gadanina dogmatyczna, 
k tó rą  przedtem zadowalniał się z po
trzeby, ponieważ rozum  jego czegoś



potrzebował, a nic lepszego nie mógł 
znaleźć dla jego zajęcia.

5 4 .

O ś w i a t a  — t o  w y j ś c i e  c z ł o 
w i e k a  z d o b r o w o l n e g o  n i e 
m o w l ę c t w a .  N i e m o w 1 ę c t w o— 
to niezdolność posługiwania się swoim 
rozumem bez kierownictwa kogo in
nego. D o b r o w o l n e ,  z własnej wi
ny na siebie ściągnięte, jest to niemo
wlęctwo, gdy jego przyczyna nie pole
ga na braku rozumu, lecz na braku 
stanowczości i odwagi do posługiwa
nia się nim bez kierownictwa obcego. 
Sapere aude! Miej odwagę posługiwać 
się swym w ł a s n y m  rezumem— oto 
hasło oświaty!

5 5 .
Nigdy nie jest zapóźno zostać roz

sądnym i mądrym; ale gdy nadejdzie 
poznanie tego, ciężko je w ruch wpro
wadzić.

5 6 .
Musiałem znieść wiedzę, aby otrzy

mać miejsce dla w i a r y ;  a dogma-



tyzm metafizyki, t. j. przesąd, że w niej 
można sobie dać radę bez krytyki czy
stego rozumu, jest prawdziwem źró
dłem wszelkiej, niezgodnej z moralno 
ścią, niewiary, która zawsze jest aż 
nazbyt dogmatyczna.

E t y k  a.
W szelkie dobro n ie  zaszcze
pione na usposobieniu moral
nie dobrem, n ie  je s t niczem  
w ięcej, jak czczym pozorem  
i b łyszczącą nędzą.

57 .
Jeśli kto zapyta, czem właściwie jest 

c z y s t a  moralność, na której, jakby 
na probierzu, możnaby sprawdzić mo
ralną wartość każdego postępku: to 
zmuszony jestem wyznać, że tylko fi
lozofowie mogą podawać w wątpliwość 
rozstrzygnięcie tego pytania; bo po
spolity zdrowy rozsądek ludzki roz
strzygnął je oddawna, jakoby różnicę 
między prawą a lewą ręką.

58 .
W stosunku do przyrody doświad

czenie podaje nam prawidło i jest źró-



dłem prawdy; ale w stosunku do praw 
moralnych doświadczenie (niestety!) 
jest ojcem pozoru, i jest rzeczą zupeł
nie przewrotną, prawa, dotyczące tego, 
co p o w i n i e n e m  c z y n i ć ,  brać 
z tego, albo ograniczać tern, co s i ę  
c z y n i .

5 9 .
• Nigdzie na świecie, a nawet poza 

światem nie można sobie pomyśleć 
nic, coby bez zastrzeżenia można uwa
żać za dobre, oprócz d o b r e j  wo l i .  
Rozum, dowcip, władza sądzenia i in
ne t a l e n t y  umysłowe, albo odwaga, 
stanowczość, wytrwałość w przedsię
wzięciu, jako własności t e m p e r  a- 
m e n t u ,  są bez wątpienia pod niejed
nym względem dobre i pożądane; ale 
mogą się też stać bardzo złemi i szko- 
dliwemi, jeśli dobrą nie jest wola, któ
ra ma korzystać z tych darów przyro
dy i której swoiste usposobienie nazy
wa się c h a r a k t e r e m .  Z d a r a m i  
f o r t u n y  rzecz się ma podobnie. Po
tęga, bogactwo, zaszczyty, a nawet 
zdrowie i cały dobrobyt i zadowole
nie ze swego stanu, nazywane zwykle



s z c z ę ś l i w o ś c i ą ,  wytwarzają od
wagę, a przez to często i zuchwalstwo, 
gdzie niema dobrej woli, prostu jącej 
i zwracającej do ogólnego celu ich 
wpływ na duszę, a przez to i na zasa
dę postępowania; nie mówiąc już o tern, 
że rozum ny bezstronny widz nie może 
mieć upodobania w widoku n iep rze
rwanego dobroby tu  i powodzenia isto
ty, nie posiadającej ani jednego rysu  
czystej i dobrej woli; że więc dobra 
wola zdaje się stanowić nieodzowny 
w arunek nawet uprawnienia  do szczę
ścia.

60 .
Postępuj tak, żeby zasada twojej 

woli mogła być zawsze zarazem zasa
dą ogólnego prawodawstwa.

61 .
Co mam więc czynić, aby wola mo

ja była dobra , do tego nie potrzebuję 
wcale głębokiej bystrości umysłu. Nie
doświadczony pod względem biegu 
rzeczy, niezdolny przewidywać wszel
kich możliwych jego wypadków, zada
ję sobie tylko pytanie: czy możesz



chcieć, żeby zasada twego postępowa
nia stała się prawem ogólnem? jeśli
nie, to ona zasługuje na potępienie,
i to nie z powodu jakiejś szkody, za
grażającej stąd tobie albo innym, lecz 
dlatego, że nie da się użyć jako zasa
da jak najogólniejszego prawodaw
stwa: a dla tego prawodawstwa zmu
sza mię rozum mieć bezpośrednie po
szanowanie, o którem wprawdzie teraz 
jeszcze nie r o z u m i e  m, na czem ono 
się opiera (to może zbadać filozof), 
ale przynajmniej pojmuję, że jestto 
ocena wartości, przewyższającej o wie
le wartość tego, co mi zachwala moja 
skłonność, oraz, że konieczność moje
go postępowania na podstawie c z y 
s t e g o  poszanowania dla praktyczne
go prawa jest właśnie tern, co stanowi 
obowiązek, przed którym ustępować 
musi wszelka inna pobudka działania, 
ponieważ jest on warunkiem woli w so-  
b i e dobrej, której wartość przewyższa 
wszystko.

Co odpowiada ogólnym skłonno
ściom i potrzebom ludzkim, ma c e n ę

6 2 .



t a r g o w ą ;  co, choćby nie polegając 
na potrzebie, zgadza się z pewnym 
smakiem, t. j. upodobaniem w prostej 
bezcelowej grze naszych sił duszy, to 
ma c e n ę  u c z u c i o w ą  (amatorską); 
ale to, co stanowi warunek tego, żeby 
coś mogło być celem w sobie, to ma 
nietylko wartość względną, t. j. cenę, 
lecz wartość wewnętrzną t. j. g o  d- 
n o ś ć.

6 3 .
Zręczność i pilność w pracy mają 

cenę targową; dowcip, żywa wyobraź 
nia i humor — cenę uczuciową; nato
miast wierność w dotrzym3rwaniu sło
wa, życzliwość, wypływająca z zasad 
(nie z instynktu), mają cenę wewnętrz
ną. Przyroda i sztuka nie zawierają 
nic, coby, gdyby tych rzeczy nie stało, 
mogły postawić na ich miejscu; bo ich 
wartość nie polega na skutkach, z nich 
wynikających, nie na korzyściach i po
żytkach, przez nie wytwarzanych, lecz 
na usposobieniach,t. j. zasadach woli, 
gotowych tym sposobem ujawniać się 
w uczynkach, choćby powodzenie im 
nie sprzyjało. Te uczynki nie potrze-

N ajpiękniejsze myśli Kanta. 4



buja też bynajmniej zachęty ze strony 
podmiotowego usposobienia albo sma
ku, aby na nie spoglądać z bezpośred
nią przychylnością i upodobaniem, 
nie potrzebują bezpośredniego pocią
gu albo uczucia, ku nim skierowane
go; przedstawiają one wolę, która je 
wykonywa, jako przedmiot bezpośred
niego poszanowania, do którego nie 
potrzeba nic innego, oprócz rozumu, 
ażeby je woli n a r z u c i ć ,  a nie od niej 
w y ł u d z i ć  pochlebstwem, co zresz
tą, gdy chodzi o obowiązek, byłoby 
sprzecznością. Taka ocena daje więc 
poznać wartość takiego sposobu my
ślenia, jako godność, i wywyższa go 
nieskończenie ponad wszelką cenę, 
z którą wcale nie możemy go porów
nywać, nie chcąc się targnąć na jego 
świętość.

6 4 .

W tern, co ma być moralnie do
brem, nie wystarcza, żeby s ię  z g a 
d z a ł o  z prawem moralnem, lecz mu
si to także stać się g w o l i  t e m u  
p r a w u ;  w przeciwnym razie ta zgod-



ność będzie tylko przypadkow a i za
wodna, ponieważ podstawa niem ora l
na wrpraw dzie niekiedy wywoływać bę
dzie postępki, zgodne z praw em  mo- 
ralnem, ale najczęściej jemu p rze 
ciwne.

6 5 .

O b o w i ą z e k !  O wzniosłe, wielkie 
imię, nie zawierające w sobie nic u lu 
bionego, nic przypochlebiającego się, 
lecz żądające poddania się; jednak 
również nie grożące niczem, coby 
wzbudzało w duszy wstrę t i budziło 
strach w celu skłonienia woli, lecz ty l
ko ustanawiające prawo, k tóre samo 
otwiera sobie wstęp do duszy, a jed 
nak zdobywa sobie mimowolną cześć 
(choć nie zawsze posłuch), prawo, 
przed którem  m ilkną wszelkie skłon
ności, choćby mu nawet potajemnie 
przeciwdziałały. Obowiązku! jaki jest 
twój godny .ciebie początek, i gdzie 
znajdziemy źródło twego szlachetnego 
pochodzenia, k tóre dumnie odrzuca 
wszelkie pokrewieństwo ze skłonno
ściami i stanowi nieodzowny warunek
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tej wartości, k tó rą  ludzie jedynie m o
gą nadać samym sobie?

Tem źródłem nie może być nic inne
go, jak to, co człowieka wznosi ponad 
siebie samego (jako cząstkę świata 
zmysłowego), co go wiąże z tym po
rządkiem  rzeczy, k tóry  tylko umysł 
może pomyśleć, a k tó ry  zarazem ma 
pod sobą cały świat zmysłowy i wraz 
z nim empirycznie określony byt czło
wieka w czasie, oraz ogół celów (ogół 
jedynie odpowiedni takim  bezwzględ
nym prawom praktycznym , jak prawo 
m oralne). Nie jest niem nic innego, 
jak o s o b o w o ś ć ,  t. j. wolność i n ie 
zależność od mechanizmu całej p rzy 
rody, uważana jednak jako władza 
istoty, podległej swoistym, nadanym  
przez własny jej rozum, praw om  czy
sto praktycznym; osoba zatem, jako 
należąca do świata zmysłowego, pod
legła swej własnej osobowości, o ile 
zarazem  należy do świata umysłowe
go; nie dziw przeto, że człowiek, jako 
należący do obydwu światów, musi na 
swą własną istotę, ze względu na swo
je d rug ie  i wyższe przeznaczenie, pa-
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trzeć z czcią, a na jej prawa z najwyż- 
szem uszanowaniem.

6 6 .

Jakaż  może być przyczyna, że nau 
czanie cnoty, choćby najbardziej p rze 
konywające dla rozumu, jednak  tak 
mało osiąga skutku? Moja odpowiedź 
jest ta, że nauczyciele sami nie w yja
śnili sobie dostatecznie swych pojęć 
i p ragnąc  rzecz zrobić za dobrze, wy- 
dobj^wając zewsząd pobudki do m o
ralności, aby lekarstwo było bardzo 
skuteczne, tylko sprawę psują. Bo 
najpospolitsza obserwacja wskazuje, 
że gdy przedstaw iam y jaki postępek 
uczciwy, wykonany bez wszelkiego wi
doku jakiejkolwiek korzyści na tym 
czy na tam tym  świecie, nawet wśród 
największych pokus nędzy albo p rz y 
nęt wykonany ze stałością, że taki po
stępek pozostawia daleko za sobą i za
ćmiewa swym blaskiem wszelki podob
ny postępek, skoro choć trochę  jest 
wywołany jakąś obcą sprężyną, że on 
duszę podnosi i budzi życzenie tak ie 
go samego postępowania. Nawet dzie-



ci podrasta jące odczuwają to wrażenie 
i im właśnie nie należałoby nigdy ina
czej przedstawiać obowiązku.

6 7 .

Moralność nie polega bynajmniej na 
dobroci serca, lecz na dobrym  cha
rak te rze ,  i ma kształcić charak ter .

68 .

C n o t a  — to usposobienie m oralne 
w w a 1 c e, a nie ś w i ę t o ś ć  w mnie- 
manem p o s i a d a n i u  zupełnej c z y 
s t o ś c i  usposobień woli.

6 9 .
Cnota — to s i ł a  m o r a l n a  w wy

konywaniu obowiązku, k tó ra  n igdy 
nie powinna się stać przyzwyczaje
niem, lecz zawsze powinna powstawać 
na nowo i jakby pierwotnie ze sposo
bu myślenia.

7 0 .
Cnota w jej właściwej postaci jest to 

tylko moralność bez przymieszki zmy
słowości i wszelkich ozdób nagrody 
lub miłości własnej.



Przyzwyczajenie nie jest nigdy, na
wet w dobrych postępkach, godne 
wielkiej pochwały... Dobro przestaje 
przez nie być cnotą.

7 2 .

Cnota wciąż p o s t ę p u j e ,  a jednak 
zawsze rozpoczyna n a  n o wo .

7 3 .

Fontenelle powiada: p r z e d  w i e l 
k i m  p a n e m  p o c h y l ę  s i ę ,  a l e  
d u c h  m ó j  s i ę  n i e  p o c h y l i .  
A ja mogę dodać: przed prostym, po
spolitym człowiekiem nizkiego stanu, 
w którym dostrzegam uczciwość cha
rakteru  w wyższej mierze, niż jej sam 
w sobie jestem świadom, d u c h  m ó j  
s i ę  p o c h y l a ,  czy chcę czy nie chcę,' 
choćbym jak najwyżej zadzierał gło
wę, aby mu nie dać poznać jego wyż
szości.

7 4 .
Fantastycznie cnotliwym można na

zwać tego, kto nie uznaje r z e c z y



o b o j ę t n y c h  (adiaphora) pod wzglę
dem moralnym i wszystkie swoje kro
ki i ścieżki zasypuje pułapkami i nie 
uważa za rzecz obojętną, czy kto się \ 
żywi mięsem czy rybą, piwem czy wi
nem, choć mu jedno i drugie służy; 
jestto mikrologja, która, jeśliby była 
przyjęta do nauki moralności, uczyni
łaby z jej panowania tyranję.

7 5 .

Żadną odpłatą nie można się skwi
tować z otrzymanego dobrodziejstwa; 
bo ten, kto je otrzymał, nigdy nie m o
że odebrać swemu dobroczyńcy tej za
sługi, że on pierwszy okazał swą ży
czliwość.

7 6 .

Prawdziwa siła cnoty — to d u s z a  
w s p o k o j u ,  z rozważnem i stałem 
postanowieniem wykonywania jej pra
wa,— to jest stan z d r o w i a  w życiu 
moralnem. Tymczasem afekt, choćby 
podbudzony wyobrażeniem d o b r a ,  
jest chwilowo błyszczącem zjawiskiem, 
pozostawiającem po sobie omdlenie.
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7 7 .

Młodzieńcze! Odmawiaj sobie za- 
! spokojenia (zabawy, rozpusty , miłości 

i t. p.), choćby nie ze stoickim zam ia
rem  wyrzeczenia się go na zawsze, 
lecz tylko z subtelnym zamiarem  epi- 
kurejskim, żeby mieć na widoku wciąż 
jeszcze w zrastającą rozkosz. To ską
pienie gotowizny twojego uczucia ży
ciowego przez z w l e k a n i e  rozkoszy, 
uczyni cię istotnie bogatszym , choć
byś pod koniec życia miał się p rzeko
nać, żeś po większej części jej się 
zrzekł. Świadomość, że masz użycie 
w swojej mocy, jest, jak wszystko 
idealne, płodniejsza i bogatsza, niż 
wszystko, co zadowala zmysły i wsku
tek tego zarazem się zużywa i ubywa 
z całego zasobu.

7 8 .

Nawet pozór dobroci powinien nam 
w innych ludziach być drogim; bo 
z tej zabawki udawania, która zyskuje 
sobie szacunek, nie zasługując może 
na niego, może ostatecznie wyniknąć



prawdziwa dobroć. Tylko pozór do
broci w n a s  s a m y c h  należy tępić 
bez litości i zrywać zasłonę, k tó rą  m i
łość własna osłania nasze przyw ary  
moralne.

79 .
Niepodobna człowiekowi tak głębo

ko zaglądać w swoje serce, żeby kie
dykolwiek mógł być zupełnie pewnym 
czystości swej intencji moralnej choć
by p rzy  j e d n y m  postępku, jakko l
wiek o legalności tego postępku może 
nie mieć najmniejszej wątpliwości. 
N iejednokrotnie  słabość, odradzająca 
człowiekowi ryzyko zbrodni, uchodzi 
w jego oczach za cnotę (k tóra p rze
cież zawiera w sobie pojęcie siły), 
a iluż to ludzi przeżyło długie życie 
bez winy, k tórzy tylko s z c z ę ś c i u  
zawdzięczają, że wyszli cało z tylu po
kus. He czystej treści m oralne j p rzy  
każdym postępku było zawartej w ich 
duszy, to im samym niewiadomo.

80 .

Właściwa moralność postępków (za
sługa i wina) pozostaje nam nieznaną,



nawet gdy chodzi o nasze własne po
stępowanie. Nasza ocena może być 
stosowana jedynie do strony doświad
czalnej. Ale ile z tego jest czystym 
skutkiem naszej wolności, a ile należy 
przypisać samej naturze i niedobro
wolnej wadzie temperamentu albo je
go szczęśliwemu usposobieniu, tego 
nikt nie zbada, i dlatego nie możemy 
wyrokować zupełnie sprawiedliwie.

81 .
Utarte przysłowie, że k o n i e c  

w i e ń c z y  d z i e ł o ,  (t. j. gdy koniec 
dobry, wszystko dobre) można wpraw
dzie stosować w dziedzinie moralno
ści, ale tylko, o ile dobry koniec ozna
cza, że człowiek nareszcie stał się 
prawdziwie dobrym człowiekiem. Ale 
po czem pozna, że stał się takim, kie
dy o tern mógłby wnioskować tylko 
ze stale dobrego późniejszego sposo
bu życia, a na końcu życia nie ma już 
na to czasu? Do s z c z ę ś l i w o ś c i  
możnaby z większą słusznością stoso
wać to przysłowie, ale tylko ze wzglę
du na stanowisko, z którego człowiek



pogląda na swe życie, t. j. nie z po
czątku, lecz z końca życia, kiedy 
z końca patrzy na początek. Przebyte 
cierpienia nie pozostawiają po sobie  
przykrego wspomnienia, jeśli czujemy 
się już zabezpieczeni, lecz raczej uczu
cie radości, sprawiające, że używanie 
szczęścia obecnego staje się tern smacz- 
niejszem; bo rozkosz i ból (jako nale
żące do zmysłowości), zawarte w sze
regu czasowym, wraz z nim znikają, 
i z nowo powstałą rozkoszą życiową 
nie stanowią całości, lecz przez nią, 
jako późniejszą, są wyparte. Jeśli jed
nak to przysłowie zastosujemy do oce
ny moralnej wartości dotychczasowe
go życia, to człowiek bardzo może się 
mylić, gdy je tak ocenia, choćby je 
zakończył bardzo dobrze pod wzglę
dem moralnym. Bo moralnie podmio
towa zasada d o b r e j  w o l i ,  według 
której należy oceniać jego życie, (jako 
coś nadzmysłowego) nie jest tego ro
dzaju, żeby jej byt mógł być podzielo
ny na okresy czasu, lecz może być 
tylko  ̂pomyślane jako bezwzględna 
jedność; a ponieważ o usposobieniu



woli możemy wnioskować tylko z po
stępków (jako jego objawów), to życie 
dla tej oceny może mieć tylko zna
czenie j e d n o s t k i  c z a s u ,  t. j. pew 
nej c a ł o ś c i ;  wskutek tego zarzu ty  
z pierwszej części życia (przed p o p ra 
wą) przem aw iają  równie głośno, jak 
poklask z o s t a t n i e j  części, i b a r 
dzo przytłum iają tryum falny  głos: «ko- 
niec wieńczy dzieło*.

8 2 .

Jesteśm y w wysokim stopniu u k u l 
t y w o w a n i  sztuką i nauką. Jesteśmy 
u c y w i l i z o w a n i  aż do przesady 
w rozmaitych grzecznościach i przy- 
zwoitościach towarzyskich. Ale żeby 
siebie uważać już za u m o r a l n i  o- 
n y c h ,  do tego brakuje  bardzo wdele 
jeszcze!

8 3 .

Dwie rzeczy uzupełniają duszę co
raz to nowym i wciąż wzrastającym 
podziwem i czcią, im częściej i głębiej 
nad niemi rozmyślamy: g w i a z d  z i-



s t e  n i e b o  n a d e m n ą  i p r a w o  
m o r a l n e  w e  m n i e .  Obydwu nie 
potrzebuję szukać i tylko się domy
ślać, jakby spowitych w mroku, albo 
w czemś niedostępnem, poza moim 
widnokręgiem; widzę je przed sobą 
i wiążę je bezpośrednio ze świadomo
ścią mojego istnienia. Pierwsza za
czyna się w tern miejscu, które ja zaj
muję w zewnętrznym świecie zm ysło
wym, i rozszerza ten związek, w któ
rym ja pozostaję, aż do nieskończono
ści, łącząc światy ze światami, syste
my z systemami, nadto jeszcze w bez- 
kresowych czasach ich perjodycznego 
obrotu, jego początku i trwania. Dru
ga myśl zaczyna się w mojej niewi
dzialnej jaźni, w mojej osobowości, 
i stawia mię pośród świata, posiadają
cego prawdziwą nieskończoność, a do
stępnego tylko dla umysłu, wśród 
świata, z którym ja (a przez to zara
zem i z wszystkiem i owemi światami 
widzialnemi) pozostaję w widocznym  
związku, nie tylko przypadkowym, jak 
tam, lecz w związku powszechnym  
i koniecznym. Pierwszy widok, widok
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niezliczonej ciżby światów niweczj^ 
niejako moją ważność, jako s t w o 
r z e n i a  z w i e r z ę c e g o ,  które ma- 
terję, z której powstało, musi oddać 
planecie (tylko punktowi we wszech- 
świecie), krótki tylko czas przeżywszy, 
(niewiadomo jak) obdarzone siłą ży
wotną. Drugi zaś widok podnosi nie
skończenie moją wartość, jako i n t e 
l i g e n c j i ,  dzięki mojej osobowości, 
w której prawo moralne ujawnia mi 
życie, niezależne od zwierzęcości, a 
nawet od całego świata zmysłowego, 
przynajmniej, o ile można wnosić z ce
lowego określenia mojego bytu przez 
to prawo, określenia, nie zamkniętego 
jedynie w warunkach i granicach ży
cia obecnego, lecz sięgającego w nie
skończoność.



Człowiek jest jedynem stwo
rzeniem, które musi być wy
chowane.

84 .

Żyjemy w okresie karności, ku ltu 
ry  i cywilizacji, ale daleko nam  jesz
cze do okresu um oraln ien ia .  W dzi- 
siejszem położeniu ludzi można p o 
wiedzieć, że szczęśliwość państw  w zra
sta wraz z nędzą ludzi. A zachodzi 
jeszcze pytanie, czy w stanie p ierw ot
nym, kiedybyśm y nie posiadali tej 
ku ltu ry ,  nie bylibyśmy szczęśliwsi, 
niż w stanie dzisiejsz}rm. Bo jak moż- ] 
na uszczęśliwiać ludzi, nie czyniąc ich 
m oralnym i i m ądrym i?

85 .
Dyscyplina cz}rli karność przem ie

nia zwierzęcość w ludzkość. Zwierzę 
jest już wszystkiem przez swój in
stynkt; obcy rozum  już wszystko dla 
niego przygotował. Ale człowiek po
trzebuje  własnego rozumu. Nie ma
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on instynktu i sam musi sobie nak re 
ślać plan postępowania. Ponieważ jed
nak nie odrazu umie to zrobić, lecz 
przychodzi na świat w stanie su ro
wym, muszą to za niego czynić inni.

86 .

Wychowanie jest najwiekszem za
gadnieniem i najtrudniejszem, jakie 
człowiekowi można zadać. Bo zrozu
mienie rzeczy zależy od wychowania, 
a wychowanie znów od zrozumienia 
rzeczy. Dlatego też wychowanie może 
tylko postępować krok  za krokiem, 
i tylko dzięki temu, że jedno pokole
nie przekazuje swoje doświadczenia 
i wiadomości następnemu, a to znów 
coś dodaje od siebie, i znów wszystko 
oddaje następnem u, może powstać 
właściwe pojęcie o sposobie wychowy
wania.

87.
W ychowanie—to sztuka, której wy

konywanie musi być udoskonalane 
przez wiele pokoleń. Każde pokolenie, 
uposażone w wiadomości pokolenia

N a j p i ę k n i e j s z e  m y ś l i  Kanta . 5
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poprzedzającego, coraz to  lep ie j może 
uskuteczn iać w ychow an ie , k tó re b y  
wsz}rs tk ie  zdo lnośc i p rzy ro d zo n e  cz ło 
w ieka  p ro p o rc jo n a ln ie  i celowo ro z w i
ja ło  i  tym  sposobem ca ły  rodza j lu d z 
k i p ro w a d z iło  ku  jego  przeznaczeniu.

8 8 .

Zan iedbanie  ka rnośc i jest w iększem  
złem , n iż  zaniedbanie  k u ltu ry ;  bo k u l
tu rę  można późn ie j d op e łn ić , ale d z i
kość nie da się usunąć, a u chyb ien ie  
w ka rnośc i n ie da się n iczem  zastąpić. 
Ity ć  może, iż wychow anie  stawać się bę
dzie coraz to  lepszem, iż każde następ
ne poko len ie  zb liżać się będzie o jeden 
k ro k  do udoskona len ia  ludzkośc i; bo 
poza w ychow an iem  k ry je  się cała ta 
jem n ica  doskonałości n a tu ry  ludzk ie j... 
Teraz dop ie ro  zaczynam y sądzić słusz
n ie  i rozum ieć  dok ład n ie , co w łaśc iw ie  
należy do dob rego  w ychow an ia . Za
chwyca nas ta m yśl, że na tu ra  ludzka  
coraz to  le p ie j ro zw ija ć  się będzie 
przez w ychow an ie , oraz że w ychow a
nie uda nam  się k iedyś  p rzyo b le c  
w  fo rm ę , zupe łn ie  odpow iedn ią  ludz-



kości. To odsłania przed nami widok, 
ukazujący nam przyszłe, szczęśliwsze 
pokolenia ludzkie.

8 9 .

Zasada sztuki wychowawczej, k tó rą  
zwłaszcza ludzie, układający p lany 
wychowania, powinni mieć przed oczy
ma, jest następująca: Dzieci powinny 
być wj^chowywane nie ze względu na 
dzisiejszy, lecz ze względu na p rz y 
szły, możliwie lepszy stan rodzaju  
ludzkiego, t. j. ze względu na ideę 
ludzkości i jej całe przeznaczenie. Ta 
zasada jest bardzo ważna. Rodzice 
zwykle wychowują swe dzieci ty lko 
tak, aby się nadawały do świata obec
nego, jakkolwiekby był zepsuty. Ale 
powinni je lepiej wychowywać, aby 
przez to można sprowadzić przyszły 
lepszy stan ludzkości.

9 0 .

Człowiek jest jedynem stworzeniem, 
k tó re  musi pracować.



Pociąg do wj^gody jest dla człowie
ka gorszy, niż wszelkie zło życiowe. 
Dlatego jest rzeczą nader ważną, żeby 
dzieci za młodu nauczyły się pracować.

S/tuka i genjusz.—Literatura i styl.
Talent do pom ysłów — to nie  
genjusz do idei.

9 2 .

Kogo piękność przyrody bezpośred
nio zajmuje, u tego słusznie można się 
domyśleć choćby zarodka dobrego 
usposobienia moralnego.

9 3 .

Śmiało zwisające, niby grożące nam 
urwiska skał, chmury gromowe, kłę
biące się na niebie, kroczące naprzód, 
rzucające błyskawice i gromy, wulkany 
w całej swej potędze niszczycielskiej, 
huragany, pozostawiające za sobą spu
stoszenie, bezgraniczny ocean, rozhu-
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kany burzą, wysoki wodospad potęż
nej rzeki i t. p. sprowadzają w porów
naniu z ich potęgą, naszą zdolność 
opierania się im—do maluczkich roz
miarów. Ale ich widok staje się tem- 
bardziej pociągającym, im jest strasz
niejszy, skoro się tylko znajdujemy 
w miejscu bezpiecznem; lubimy te rze
czy nazywać wzniosłemi, ponieważ si
łę duszy podnoszą ponad zwykłą śred
nią miarę i odsłaniają w nas zdolność 
opierania się zupełnie innego rodza
ju, budzącą w nas odwagę do zmie
rzenia się z pozorną wszechmocą przy
rody.

94 .
Romanse, płaczliwe melodramaty, 

jałowe przepisy moralne, igrające 
z (fałszywie) tak zwanemi szlachetne- 
mi uczuciami, wistocie zaś zaszcze
piające w serce mdłość i nieczułość 
na surowy przepis obowiązku, czynią
ce człowieka niezdolnym do poszano
wania godności ludzkiej w naszej oso
bie i prawa człowieka (co jest czemś 
zupełnie rożnem od jego szczęśliwo-



ści) i wogóle wszelkich stałych zasad,—  
a nawet traktat religijny, zalecający 
płaszczenie się, pochlebianie i nizkie 
ubieganie się o łaskę, niweczący w nas 
wszelkie zaufanie w własne siły do 
opierania się złu, zamiast żeby zalecać 
rzeźką stanowczość w używaniu wła
snych sił, pozostałych nam jeszcze m i
mo całej ułomności naszej, dla poko
nania złych skłonności; fałszywa po
kora, poszukująca jedynie w pogar
dzie siebie samego, w skomlącej uda
nej skrusze i w biernem poddaniu się 
duszy sposobu przebłagania i zjedna
nia sobie najwyższej Istoty ,—to wszyst
ko nie zgadza się nawet z tern, co moż
na zaliczyć do piękna, a tern mniej 
z tern, co można nazwać wzniosłością  
albo wspaniałością duszy.

9 5 .

Przyroda była piękną, gdy zarazem  
wyglądała jak sztuka; a sztukę można 
nazywać piękną tylko wtedy, gdyśmy  
świadomi, że jest sztuką, a jednak nam 
się przedstawia jak natura.
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96.
Sztuka piękna jest możliwa jedynie 

jako wytwór genjuszu.

97.
Genjusz—jestto talent (dar przyro

dzony), nadaj ący sztuce prawidło. A po
nieważ talent, jako przyrodzona zdol
ność twórcza artysty, sam należy do 
przyrody, więc możnaby się i tak wy
razić: genjusz to wrodzony dar duszy 
(ingenium), p r z e z  k t ó r y  przyroda 
nadaje sztuce prawidło.

98.
Widzimy, że genjusz 1) jest t a l e n 

t e m  do wytwarzania tego, na co nie 
można dać określonego prawidła, a nie 
jest zdolnością wytwarzania tego, cze
go można się nauczyć z pewnych p ra 
wideł; że więc o r y g i n a l n o ś ć  mu
si być jego pierwszym przymiotem. 
2) Ponieważ jednak mogą istnieć i 
głupstwa oryginalne, jego wytwory 
muszą być zarazem w z o r o w e ,  a więc 
choć same nie mogą powstawać przez



naśladownictwo, ale innym  powinny 
służyć za wzór do naśladowania, t. j. 
za no rm ę i prawidło oceny. 3) Genjusz 
sam nie może opisać albo wyjaśnić 
naukowo, jak w ykonał swoje dzieło, 
lecz jako n a t u r a ,  daje prawidło; 
dlatego też twórca jakiegoś dzieła, k tó 
re zawdzięcza swojemu genjuszowi, 
sam nie wie, skąd się w nim wziął p o 
mysł do niego, ani też jest mocen coś 
podobnego wymyślić dowolnie albo 
według pewnego planu, oraz innym 
udzielić wskazówek, k tóreby  ich uzdol- 
niały do wytwarzania takich samych 
dzieł... 4) Widzimy, że p rzy ro d a  za 
pośrednictwem genjuszu nadaje p ra 
widło nie nauce, lecz sztuce, a i tej 
tylko, o ile jest sztuką piękną.

99.
Ponieważ genjusz jest u lubieńcem  

natu ry ,  k tórego  uważamy za rzadkie  
zjawisko,—to wzór dla innych tęgich 
głów wytwarza szkołę, t. j. m etodycz
ne nauczanie według prawideł, o ile 
je można było wyciągnąć z owych u- 
tworów duchowych i ich właściwości;



a dla takich sztuka piękna jest o tyle 
naśladowaniem, o ile mu przyroda 
przez genjusz nadała prawo.

Ale to naśladowanie staje się m a ł- 
p o w a n i e m ,  skoro uczeń naśladuje 
wszystko, nawet to, co genjusz musiał, 
jako coś brzydkiego, tylko dopuścić, 
gdyż nie dało się usunąć, nie osłabia
jąc zarazem idei. Taka odwaga jest 
tylko dla genjusza zasługą; a pewna 
ś m i a ł o ś ć  w wyrazie i wogóle nie
jedno odstępstwo od prawidła ogólne
go dobrze przystaje do genjusza, ale 
bynajmniej nie jest godne naśladowa
nia, pozostaje ono samo w sobie za
wsze usterką, której należy się pozbyć, 
na którą jednak genjusz posiada przy
wilej, ponieważ niemożliwy do naśla
dowania polot jego ducha ucierpiałby 
wskutek lękliwej ostrożności.

100 .

Genjusz może dać tylko bogaty m a- 
t e r j a ł  do utworów sztuki pięknej; 
opracowanie zaś jego i forma wymaga 
talentu, wykształconego przez szkołę, 
ażeby z niego uczynić użytek, któryby



się ostał wobec naszego sądu. Jeśli 
jednak kto nawet w sprawach ścisłego 
badania rozumowego przemawia i wy
rokuje jak genjusz, jestto rzeczą bar
dzo śmieszną; niewiadomo wtedy, czy 
bardziej się śmiać z kuglarza, otacza
jącego się tak wielkim dymem, że nic 
nie można osądzić wyraźnie, ale zato 
tern więcej sobie uroić, czy z publicz
ności, która dobrodusznie w siebie 
wmawia, że jej niezdolność dokładne
go zrozumienia i ujęcia takiego arcy
dzieła pochodzi stąd, że jej pełną ga r
ścią rzucają nowe prawdy, wobec cze
go szczegóły (przez rozważne wyja
śnienie i metodyczne badanie zasad) 
zdają się być tylko partaniną.

101 .
Niema ani nauki o pięknie, lecz jest 

tylko krytyka, ani pięknej nauki, lecz 
tylko sztuka piękna. Bo co się tyczy 
pierwszej, trzebaby w niej określić 
naukowo, t. j. zapomocą dowodów, 
czy coś może uchodzić za piękne czy 
nie; sąd o piękności, gdyby był rzeczą 
nauki, nie byłby zatem sądem smaku.
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Co się tyczy drugiej, to nauka, która- 
by jako nauka miała być piękną, jest 
niedorzecznością. Bo jeślibyśmy w niej, 
jako w nauce, pytali o podstawy i do
wody, odprawionoby nas dowcipnemi 
wypowiedzeniami (bon-mots).

102,
Czem jest szczęśliwy wypadek wśród 

wydarzeń świata, tern jest koncept 
wśród myśli. Zawdzięczać wszystko 
samym konceptom, znaczyłoby to po
wierzać losy swego życia szczęśliwe
mu trafowi. Prawdziwe zrozumienie 
rzeczy może być tylko skutkiem usta
wicznej p racy  i cierpliwości.

1 0 3 .

Należy w myślach zajmować się 
swym przedm iotem, a nie widzem, je
śli chcemy stworzyć dzieło, zw racają
ce na siebie uwagę; należy pragnąć 
tylko tego, by siebie samych zadowo
lić. O czem sądzimy, że dla nas sa
mych byłoby przesadnem  albo zby- 
tecznem, to będzie takiem i dla czy
telnika.



Niech się nikt nie spodziewa, że u- 
czyni postępy w sztukach pięknych, 
jeśli swego poznania nie opar ł  na lo
gicznej doskonałości. W możliwie naj- 
lepszem zespoleniu doskonałości lo
gicznej i estetycznej, zwłaszcza w dzie
łach, k tóre  mają zarazem uczyć i ba
wić, w rzeczy samej okazuje się cha
ra k te r  i sztuka genjusza.

105 .

Wogóle, co prawda, między este
tyczną a logiczną doskonałością nasze
go poznania pozostaje zawsze pewien 
rodzaj sprzeczności, której nie można 
zupełnie znieść. Umysł ma być pou
czony, a zmysłowrość ożywiona; p ierw 
szy wymaga zrozumienia, d ru g a  po- 
glądowości. Jeśli  poznanie ma p o u 
czać, musi być gruntowne; jeśli ma 
zarazem bawić, musi być i piękne. J e 
śli jaki wykład jest piękny, ale płytki, 
wtedy może się podobać tylko zmysło
wości, ale nie umysłowi; jeśli przeciw
nie, jest g run tow ny , ale suchy, wtedy



może zająć tylko umysł, ale nie zmy
słowość.

Ponieważ jednak po trzeba n a tu ry  
ludzkiej i cel popularyzacji  poznania 
wymaga, żebyśmy się s tara li  połączyć 
obydwie doskonałości poznania, po
winniśmy się też starać  o to, żeby t a 
kiemu poznaniu, k tóre wogóle jest 
zdolne do udoskonalenia estetycznego, 
także je nadać i metodycznie; logicznie 
doskonałe poznanie spopularyzow ać 
przez form ę estetyczną. W tej dążno
ści do połączenia w naszem poznaniu 
doskonałości estetycznej z logiczną 
nie należy spuszczać z oka następują
cych prawideł: 1) Doskonałość logicz
na powinna być podstaw ą wszelkiej 
innej doskonałości i dlatego nie p o 
winna być zupełnie poświęcona żadnej 
innej; 2) należy przedewszystkiem b a 
czyć na f o r m a l n ą  doskonałość este
tyczną — t. j. na zgodność poznania 
z prawami poglądowości — ponieważ 
właśnie na tern polega istotne p iękno, 
dające się najlepiej połączyć z dosk o 
nałością logiczną; 3) trzeba być b a r 
dzo ostrożnym  w szafowaniu p o-



d r a ż n i e ń  i w z r u s z e ń ,  któremi 
poznanie wpływa na uczucie i budzi 
jego zainteresowanie się; bo tym spo
sobem łatwo uwaga odwraca się od 
p rzedm iotu  ku podmiotowi, z czego 
oczywiście musi powstać szkodliwy 
wpływ na logiczną doskonałość po
znania.

1 0 6 .

Choćbym, jak H u m e, wszelkie u- 
piększenia miał w swej mocy, w ahał
bym  się jednak niemi posługiwać. 
P raw da, że niejeden czytelnik o d s t ra 
sza się oschłością. Ale czyż nie p o 
trzeba  n iektórych odstraszać, u k tó
rych  rzecz dostałaby się w złe ręce?

1 0 7 .

Tylko ten może coś wykładać po 
pularn ie ,  k tó ryby  umiał to w}rłożyć 
i gruntowniej.

1 0 8 .
Kuć nowe wyrazy, gdzie język p o 

siada dość wyrazów na oznaczenie da
nych pojęć, jest dziecinnem usiłowa
niem odznaczenia się wśród tłumu, je-



śli nie nowemi i prawclziwemi myśla
mi, to przynajmniej nową łatą na sta
rej sukni. Jeśli więc czytelnicy tego 
dzieła (Krytjdd praktycznego rozu
mu) znają wyrazy potoczne, równie 
dobrze odpowiadające myślom, jak 
użyte przeze mnie, albo jeśli podej
mują się wykazać nicość tych myśli, 
a więc zarazem i wyrazów, które je 
oznaczają, —to pierwszem mię bardzo 
zobowiążą, gdyż pragnę być tylko 
zrozumianym; a drugiem zasłużą się 
filozofji. Dopóki jednak te myśli po
zostaną nietknięte, wątpię bardzo, czy 
na ich oznaczenie uda się wyszukać 
wyrazów odpowiednich, a przytem po- 
toczniejszych.

R e 1 i g j a.
Stopniowe przechodzenie wia
ry kościelnej do panowania  
czystej wiary relig ijnej je st 
zbliżaniem  się Królestwa Bo
żego.

109.
Religja (rozważana podmiotowo) 

jestto poznanie wszystkich naszych 
obowiązków, jako przykazań boskich.



Przedstawmy sobie człowieka w chwi
lach nastrojenia jego duszy do uczuć 
moralnych. Gdy otoczony piękną przy
rodą, przebywa w spokojnem, pogod- 
nem używaniu swego bytu, wtedy od
czuwa w sobie potrzebę okazania ko
muś za to wdzięczności. Albo innym 
razem niech będzie postawiony w na
tłoku obowiązków, którym tylko do
browolnym poświęceniem może i chce 
uczynić zadość, wtedy odczuje w sobie 
potrzebę, żeby przez to zarazem wy
konał jakiś nakaz albo był posłuszny 
jakiemuś władcy. Albo niech np. lek
komyślnie wykroczy przeciw swojemu 
obowiązkowi, przez co jednak nie 
ściągnął na siebie odpowiedzialności 
wobec ludzi, to jednak surowe zarzu
ty własne odezwą się w nim tak wy
mownie, jak gdyby były głosem sę
dziego, któremu powinien z tego zdać 
rachunek. Słowem, on potrzebuje in
teligencji moralnej, aby dla celu, dla 
którego istnieje, mieć Istotę, któraby 
zgodnie z tym celem była przyczyną



i jego i świata. Nadaremnie pragnęli
byśmy wyszukiwać poza temi uczu
ciami jakieś sprężyny; bo łączą się 
one bezpośrednio z najczystszem u- 
sposobieniem m oralnem , ponieważ 
w d z i ę c z n o ś ć ,  p o s ł u s z e ń s t w o  
i u k o r z e n i e  s i ę  (poddanie się za
służonej karze) są szczególnemi uspo
sobieniami duszy do obowiązku, a du
sza, skłonna do rozszerzenia swego 
usposobienia moralnego, wyobraża so
bie tutaj tylko dobrowolnie pewien 
Przedmiot, nie znajdujący się w obrę
bie świata, aby, o ile można, i wzglę
dem niego spełnić swój obowiązek. 
Jest zatem rzeczą możliwą, a w uspo
sobieniu moralnem znajdzie się i pod
stawa do tego, żeby sobie wyobrazić 
czysto moralną potrzebę istnienia Isto-' 
ty, pod której władztwem nasza mo
ralność otrzymuje albo więcej siły, 
albo też (przynajmniej w naszem wy
obrażeniu) więcej objętości, mianowi
cie nowy przedmiot dla swych obja
wów; t. j. żeby przypuścić Istotę mo- 
ralnie-prawodawczą poza światem, bez 
wszelkiego względu na dowody teore-

N ajpiękniejsze m yśli Kanta. 6



tyczne, a tem mniej na interesy samo
lubne, na podstawie czysto moralnej, 
wolnej od wszelkich obcych wpływów 
(przytem jednak, co prawda, tylko 
podmiotowej), jedynie z polecenia czy
sto praktycznego rozumu, stanowią
cego prawa dla siebie samego. A cho
ciażby taki nastrój duszy zdarzał się 
rzadko, albo i długo nie trwał, lecz 
przemijał przelotnie i bez trwałego 
skutku, albo nie wywoływał wcale za
stanowienia nad Przedmiotem, przed
stawionym jakby w obrazie niknącym, 
ani też usiłowania, by go ująć w wy
raźne pojęcia — to jednak widoczną 
jest podstawa czyli moralna skłonność 
w nas, jako zasada podmiotowa, do 
niepoprzestawania w rozpatrywaniu 

ś w ia ta  na jego celowości, wynikającej 
z przyczyn przyrodzonych, lecz do 
przyjmowania najwyższej Przyczyny, 
rządzącej przyrodą według zasad mo
ralnych.

1 1 1 .

Etyka nie jest właściwie nauką 
o tem, jak mamy się uszczęśliwić, lecz



0 tem, jak mamy stać się godnymi 
szczęśliwości. Tylko wtedy, gdy reli- 
gja się dołącza, zjawia się i nadzieja, 
że kiedyś szczęśliwość stanie się na
szym udziałem o tyle, o ileśmy się sta
rali nie być jej niegodnymi.

112.
We wszystkiem, co się tyczy uspo

sobienia moralnego, zależy głównie 
na naczelnem pojęciu, któremu pod
dajemy swoje obowiązki. Jeśli cześć 
Boga jest rzeczą pierwszą, której więc 
poddajemy cnotę, wtedy ten przed
miot jest b o ż y s z c z e m ,  t. j. przed
stawia się jako istota, której możemy 
się przypodobać, nie przez postępowa
nie moralne, lecz przez czołobitność
1 pochlebianie; a wtedy religja staje 
się bałwochwalstwem. Bogobojność 
nie jest więc surogatem cnoty, k tóry
by mógł ją zupełnie zastąpić, lecz 
jej uwieńczeniem, któremu przyświe
ca nadzieja ostatecznego osiągnięcia 
wszystkich naszych dobrych celów\
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1 1 3 .

O ile rozum praktyczny ma prawo 
nami kierować, nie będziemy pewnych 
postępków dlatego uważali za obowią
zujące, że przykazania Boskie ich wy
magają, lecz będziemy je uważać za 
przykazania Boskie, ponieważ jesteś
my wewnętrznie do nich zobowiązani.

1 1 4 .

Pokuta, polegająca na udręczaniu 
samego siebie, zamiast szybkiego prze
niesienia swej dobrej woli na popra
wę życia, jest trudem zupełnie straco
nym i może mieć jeszcze ten zły sku
tek, że będzie się uważało rejestr 
swych win za zmazany przez nią (przez 
pokutę) i tym sposobem zaoszczędzi 
się sobie dążenia do poprawy, które- 
by teraz właśnie należało zdwoić.

1 1 5 .

M o d l i t w a ,  rozważana jako w e
w n ę t r z n a  f o r m a l n a  służba Bo
ża, a przeto jako środek łaski, jest za- 
bobonnem przywidzeniem (wytworze-
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n iem  sobie fetysza); bo jes t ona ty lk o  
w y j a ś n i o n e m  ż y c z e n i e m ,  zw ró - 
conem do Is to ty , k tó ra  n ie p o trzebu je  
w y jaśn ien ia  w ew nętrznego usposobie
n ia  tego, k tó ry  o coś p ro s i— przez co 
w ięc w łaśn ie  n ic  się n ie  ro b i i n ie  spe ł
n ia  się żadnego z obow iązków , naka
zanych przez p rzykazan ie  Boże, a w ięc 
w is toc ie  nie s łuży się Bogu.. Serdecz
ne życzenie podoban ia  się Bogu we 
w szystk iem , co czyn im y  i  czego zanie
dbu jem y, t. j.  towarzyszące w szys tk im  
naszym postępkom  p ra gn ien ia  w y k o 
nyw ania  ich  w służb ie  Bożej — oto 
d u c h  m o d l i t w y ,  k tó ry  bezustan
nie w  nas może i  p ow in ien  przebyw ać.
A le  p rzyo b le kan ie  tego życzenia  (choć
by ty lk o  w ew nętrzn ie ) w słowa i f o r 
m u łk i może co na jw yże j m ieć ty lk o  zna
czenie ś rodka  do ożyw ian ia  w  nas sa
m ych tak iego  usposobienia.

116.
O s z c z e r o ś c i !  Astreo, k tó ra ś  

z z iem i uc iek ła  do n ieba, jakże cię 
s tam tąd znów do nas ściągnąć jako  
podstawę sum ienia, a w ięc w sze lk ie j



religji wewnętrznej)? Mogę wpraw
dzie przyznać, choć nad tem ubole
wam, że otwartości (w wypowiadaniu 
c a ł e j  prawdy, k tórą się wie) nie na
potyka się wcale w naturze ludzkiej. 
Ale s z c z e r o ś c i  (żeby w s z y s t k o ,  
c o  s i ę  w y p o w i a d a ,  było powie
dziane zgodnie z prawdą) mamy p ra
wo wymagać od każdego człowieka; 
a gdyby i do niej nie było skłonności 
wrodzonej w naszej naturze, której 
kultura jest tylko zaniedbana, to ro 
dzaj ludzki musiałby być przedmiotem 
najgłębszej pogardy we własnych swych 
oczach.—Lecz owo usposobienie duszy, 
którego tu wymagamy, jest narażone 
na wiele pokus i wymaga wiele po
święcenia, a więc i siły moralnej, t. j. 
cnoty (którą trzeba nabyć), którą jed
nak należy pielęgnować i uprawiać 
wcześniej, niż każdą inną cnotę, po
nieważ skłonność jej przeciwna, skoro 
jej pozwoliliśmy się zakorzenić, naj
trudniej daje się wytępić.—A teraz po
równajmy z tem sposób wychowywa
nia, zwłaszcza w kwestji religji, czyli r a 
czej w naukach wiary, gdzie wierność
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pamięci w odpowiadaniu na zadawane 
pytania, bez uwzględnienia wierności 
wyznania (z czego nikt n igdy nie egza
m inuje) uważa się już za dostateczną 
do wytworzenia wiernego wyznawcy 
wiary, chociaż ten wyznawca tego, co 
święcie wyznaje, nawet nie rozumie: 
a nie będziemy się już> dziwić wielkie
mu brakow i szczerości, wytwarzające
m u tylko w ewnętrznych obłudników.

117 .

R eligja—to nie całokształt pewnych 
nauk, jako objawień Boskich (bo to 
jest teologja), lecz całokształt wszyst
kich naszych obowiązków wogóle, ja
ko przykazań  Boskich, (a podm io to 
wo: dobrej woli do ich spełnienia, ja 
ko takich).

118 .

Przyjm uję  najpierw  następujące 
twierdzenie, jako nie wymagające do
wodu: w s z y s t k o ,  c o  c z ł o w i e k ,  
o p r ó c z  d o b r e g o  p r o w a d z e n i a  
ż y c i a ,  m n i e m a ,  ż e  m ó g ł b y
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j e s z c z e  c z y n i ć ,  b y  s i ę  s t a ć  
m i ł y m  B o g u ,  j e s t  p r o s t y m  
o b ł ę d e m  r e l i g i j n y m  i s p a c z o 
n ą  s ł u ż b ą  B o ż ą .

119.
Wszystkie religje można podzielić 

na u b i e g a j ą c e  s i ę  o ł a s k ę  (reli
gje samego kultu) i na m o r a l n e ,  t. j. 
religje d o b r e g o  p r o w a d z e n i a  
ż y c i a .  Według pierwszych, albo czło
wiek sobie pochlebia, że Bóg może go 
na wieki uszczęśliwić, bez potrzeby, 
żeby on sam s t a ł  s i ę  l e p s z y m  
c z ł o w i e k i e m  (przez odpuszczenie 
win); albo też, jeśli to mu się wydaje 
niepodobieństwem, że B ó g  może go 
z r o b i ć  l e p s z y m  c z ł o w i e k i e m ,  
do czego nie potrzeba więcej, jak ty l
ko Go o to p r  o s i ć; to jednak wobec 
Istoty wszystkowiedzącej nie jest ni- 
czem więcej, jak ż y c z e n i e m ,  a więc 
nie jest żadnym uczynkiem ani zasługą; 
bo gdyby samo życzenie mogło coś 
zdziałać, wszyscy ludzie byliby do
brzy. Według religji moralnej zaś 
(do jakiej ze wszystkich religji pu-



blicznych, które kiedykolwiek istnia
ły, należy jedynie chrześcijańska) jest 
pierwszą zasadą: że każdy powinien, 
o ile to jest w jego mocy, czynić, aby 
się stać lepszym człowiekiem; a tylko 
wtedy, gdy nie zakopie swego przyro
dzonego talentu (Łuk. XIX, 12 — 16), 
gdy użyje swej wrodzonej skłonności 
do dobrego, aby się stać lepszym czło
wiekiem, może się też spodziewać, że 
to, co nie jest w jego mocy, będzie do
pełnione przez wyższe współdziałanie. 
Nie potrzeba też wcale, żeby człowiek 
wiedział, na czem to współdziałanie 
polega; może jest nawet rzeczą nie
uniknioną, że gdyby w pewnym czasie 
był objawiony sposób, jak się ono od
bywa, to w innym czasie ludzie mogli
by sobie o nim wytworzyć różne po
jęcia, i to z całą szczerością. A w tym 
razie musimy też przyjąć zasadę: «nie 
jestto rzeczą istotną i dla każdego ko
nieczną, żeby wiedzieć, co Bóg czyni 
albo uczynił dla jego zbawienia;» ale 
to jest rzeczą konieczną, by każdy 
wiedział, co o n  s a m  p o w i n i e n



c z y n i ć ,  aby się stać godnym tej po
mocy.

120.

C i a s n a  f u r t k a  i wązka ścieżka, 
prowadząca do życia — to ścieżka do
brego prowadzenia życia; o b s z e r n a  
b r a m a  i szeroka droga, po której 
kroczy wielu—to kościół. Nie dlatego, 
żeby miało zależeć na nim i na jego 
ustawach, iż wielu ludzi ginie, lecz 
dlatego, że u c z ę s z c z a n i e  do niego 
i wyznawanie jego ustaw, albo wyko
nywanie jego obrzędów uchodzi za 
sposób właściwego służenia Bogu.

1 2 1 .
Istnieje tylko j e d n a  (prawdziwa) 

r  e 1 i g j a; ale mogą istnieć rozmaite 
rodzaje w i a r y . . .

Jest zatem stosowniej (co też w rze
czy samej bardziej jest w użyciu) mó
wić: ten człowiek jest takiej a takiej 
(żydowskiej, mahometańskiej, chrześci
jańskiej, katolickiej) w i a r y ,  niż: jest 
takiej a takiej religji.



Jes t to  zbyt wielki honor dla wielu 
ludzi, gdy o nich mówimy: wyznają tę 
lub ową religję; bo ci ludzie nie znają 
i nie wym agają żadnej religji; przez 
ten wyraz rozumieją jedynie usta loną 
wiarę kościelną. I tak zwane spory  
religijne, k tóre tyle razy  wstrząsnęły 
światem i zbryzgały go krwią, nie by 
ły n igdy niczem więcej, jak kłótniami 
o wiarę kościelną, a uciśnieni nie sk a r
żyli się właściwie na to, że im p rze
szkadzano oddawać się swej religji, (bo 
tego nie zdoła uczynić żadna siła ze
wnętrzna) lecz na to, że im nie pozwa
lano publicznie wyznawać swej wiary 
kościelnej.

12 3 .

R ó ż n o ś ć  r e l i g j i :  co za dzi
waczne wyrażenie! to tak samo, jak 
gdyby kto mówił o różnych m oralno- 
ściach. Mogą wprawdzie istnieć ró ż 
ne r o d z a j e  w i a r y  historycznej, 
należące nie do religji, lecz do historji 
środków, używanych ku jej popiera-



niu, i wkraczające w dziedzinę uczo- 
ności; mogą również istnieć różne 
k s i ę g i  r e l i g i j n e  (Zendawesta, 
Wedy, Koran i t. d.), ale tylko jedna 
r e l i g j a ,  mająca swe znaczenie dla 
wszystkich ludzi i dla wszyskich cza
sów. Owe rodzaje wiary mogą więc 
być tylko podpórką religji, czemś przy- 
padkowem, m ogącem  się zmieniać s to 
sownie do rozmaitości czasów i miejsc.

12 4 .
Królestwo Boże na zieni — oto osta

teczne przeznaczenie, oto pragnienie 
człowieka. (Przyjdź królestwo Twoje!) 
C hrystus  je zbliżył do nas; ale nie r o 
zumiano Go i zbudowano królestwo 
księży, a nie królestwo Boże w nas.
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H i s t o r j a .
Chociaż ustrój państwowy do
tychczas pozostaje tylko w su
rowym zarysie, to jednak  od
zywa się już niejako pewne 
uczucie we wszystkich człon
kach, z których każdemu za
leży na zachowaniu całości; 
a to pozwala nam się spodzie
wać, że po niejednych prze
wrotach nareszcie kiedyś doj
dzie do skutku to, co jes t na j
wyższym zamiarem przyrody, 
ogólny s t a n  o b y w a t e l 
s t w a  ś w i a t a ,  jakoby łono, 
w którem się będą rozwijać 
wszystkie pierwotne zdolności 
rodzaju ludzkiego.

1 2 5 .

Jednostki, a nawet całe narody ma
ło o tem pamiętają, że dążąc każde p o
dług swego widzimisię i jedno częste- 
kroć przeciwko drugiemu do swego  
własnego celu, jednak nieznacznie kie
rują się, jakby nicią przewodnią, ce
lem przyrody, którego nie znają, i pra
cują nad popieraniem tego, na czemby 
im, choćby im było znane, mało zale
żało.



Wstąpić w stan przymusu zmusza 
człowieka, skądinąd tak bardzo skłon
nego do nieskrępowanej swobody, po
trzeba; i to potrzeba największa ze 
wszystkich, mianowicie potrzeba, któ
rą  jedni ludzie narzucają drugim, gdyż 
ich skłonności uniemożliwiają długie 
pożycie obok siebie w dzikiej swobo
dzie. Ale w takiej zagrodzie, jaką jest 
społeczeństwo, właśnie te skłonności 
wywołują jak najlepszy skutek; po
dobnie jak drzewa w lesie, właśnie 
wskutek tego, że każde usiłuje drugie
mu odebrać powietrze i słońce, zmu
szają się nawzajem do poszukiwania 
ich ponad sobą i przez to otrzymują 
wzrost piękny i prosty; gdy tymcza
sem te drzewa, które na swobodzie 
i odosobnione od siebie wypuszczają 
według upodobania swoje gałęzie, r o 
sną nieregularnie i krzywo. Wszelka 
kultura i sztuka, zdobiące ludzkość, 
najpiękniejszy porządek społeczny— 
to właśnie owoce tej nietowarzyskości, 
zmuszonej przez siebie samą do uję-



cia się w karby i tym sposobem do zu
pełnego rozwijania zarodków przyro
dy zapomocą narzuconej sztuki.

1 27 .

Wyznaję, że nie mogę się oswoić 
z wyrażeniem, używanem niekiedy i 
przez światłych ludzi: jakoby pewien 
naród (zajęty legalną pracą nad swoją 
wolnością) nie był dojrzały do wolno
ści; jakoby pewni niewolnicy nie doj
rzeli do wolności, a również jakoby 
ludzie wogóle nie byli jeszcze dojrzali 
do wolności wiary. Według takiego 
założenia, wolność nigdy nie nastąpi; 
bo do niej nie można d o j r z e w a ć ,  
jeśli się przedtem nie otrzymało wol
ności (trzeba być wolnym, aby na 
wolności celowo umieć posługiwać się 
swojemi siłami). Pierwsze próby bę
dą, co prawda, surowe, zazwyczaj po
łączone ze stanem jeszcze uciążliw
szym i niebezpieczniejszym, niż ten, 
gdy się pozostawało pod rozkazami, 
ale i pod opieką czyjąś; ale do rozu
mu nigdy nie dojrzewa się inaczej, jak 
przez w ł a s n e  próby (ażeby zaś je



podejmować, trzeba być wolnym). Nie 
mam nic przeciwko temu, żeby ci, co 
mają władzę w ręku, zmuszeni oko
licznościami, jeszcze bardzo daleka 
odsuwali w przyszłość zwolnienie z tych 
potrójnych więzów. Ale czynić z tego 
zasadę, że dla tych, którzy pozostają 
w poddaństwie, wolność zgoła się nie 
nadaje, i że ma się prawo na zawsze 
ich od niej usuwać—jestto wdzieranie 
się do praw Bóstwa, które stworzyło 
człowieka do wolności. Wygodniej na
turalnie panować w państwie, w domu 
i w kościele, jeśli się zdoła przepro
wadzić taką zasadę. Ale czy sprawie
dliwiej?

1 2 8 .

Nieraz ganiono wysokie miana, na
dawane panującym (pomazańca Boże
go, wykonawcy woli Bożej na ziemi 
i zastępcy'Jego), jako grube i odurza
jące pochlebstwa; ale ja sądzę, że nie
słusznie. — Nietylko nie powinny pa
nującego wbijać w pychę, lecz po
winny go nawet w duszy czynić po
kornym, jeśli ma rozsądek (co prze-
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cież należy przj^puszczać) i pomyśleć 
o tern, że dzierży urząd, zbyt wysoki 
dla człowieka, mianowicie najświętszy, 
jaki Bóg może komu nadać, u rząd  
w y m i e r z a n i a  l u d z i o m  p r a w a ,  
oraz że wciąż się obawiać musi n a ru 
szenia w czemkolwiek tej źrenicy  oka 
u Boga.

1 2 9 .

Po skończonej wojnie, przy zawie
ran iu  pokoju, byłoby może na miejscu 
po uroczystości dziękczynnej urządzić 
dzień pokuty , aby w imieniu państwa 
przebłagać Niebo za wielki grzech, ja 
kiego rodzaj ludzki wciąż się jeszcze 
dopuszcza, przez to, że nie chce się 
poddaw ać legalnemu rozstrzygnięciu 
sporu  w stosunku do innj^ch narodów, 
lecz dum ny ze swej niezależności, woli 
się chwytać barbarzyńsk iego  środka 
wojny, (przez k tó ry  przecież to, czego 
się poszukuje, t. j. prawo każdego p ań 
stwa, bynajm niej się nie ustala). — 
Uroczystości dziękczynne w czasie 
wojny za odniesione z w y c i ę s t w o ,  
hym ny, śpiewane (według wzoru Izrae-

N a j p ię k n ie j s z e  m y ś l i  Kanta . 7



l i tów) 1 a n  u z a s t ę p ó w ,  pozostają 
również w os trem  przeciwieństwie 
z m ora lną  ideą Ojca ludzi; bo oprócz 
obojętności na sposób dochodzenia 
swych praw, k tó ry  narody  p rak tyku ją  
(a k tó ry  sam przez się jes t dość sm ut
ny), wprowadzają jeszcze radość z te 
go, że wytępiło się mnóstwo bliźnich 
albo zburzyło się ich szczęście.

130.

Jeśli m am y obowiązek, a zarazem 
uzasadnioną nadzieję urzeczywistnie
nia się kiedyś prawa wszystkich ludzi, 
choćby w przybliżeniu postępującego 
wciąż naprzód, to p o k ó j  w i e c z y 
s t y ,  następujący po obłędzie do tych
czas tak nazywanych trak ta tów  pokoju 
(a właściwie zawieszeniach broni) nie 
jest pustem pojęciem, lecz zadaniem, 
zbliżającem się stopniowo do swego 
rozwiązania i do swego kresu  (ponie
waż czasy, w k tórych takie postępy 
się dokonywają, jak m am y nadzieję, 
coraz to będą stawać się krótszemi).



Znajomość człowieka.
Największą rozkoszą zm ysło
wą, bez w szelkiej przym ieszki 
w strętu i przesytu , je st w sta
nie zdrowia — spoczynek po 
pracy.

1 3 1 .

Z lak krzywego drewna, z jakiego 
jest zrobiony człowiek, nie da się wy
ciosać nic zupełnie prostego. Tylko 
przybliżenie się do tej idei jest nam 
zadane przez przyrodę.

1 3 2 .

W c z ł o w i e k u  (jako jedynej isto
cie rozumnej na ziemi) t e  z d o l n o 
ś c i  p r z y r o d z o n e ,  k t ó r e  z m i e 
r z a j ą  d o  u ż y w a n i a  j e g o  r o 
z u m u ,  m o g ą  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  
r o z w i n ą ć  t y l k o  w g a t u n k u ,  
a n i e  w o s o b n i k u .

13 3 .

Natura ludzka woli wpadać w błędy 
niż w niewiadomość, w niebezpieczeń
stwo niż w wahanie się, wr kłopoty



i troski niż w zadowolenie i wstrze
mięźliwość.

1 3 4 .

Są błędy, których nie można ode
przeć dowodami. Trzeba rozjaśnić 
przewrócone głowy, aby się oświeciły; 
wtedy błąd sam przez się znika. Na
daremnie usiłowalibyśmy wybić komu 
z głowy ślepe mniemanie sympatji, 
nauczmy go fizyki.

1 3 5 .

W niczem z równą łatwością się nie 
mylimy, jak w tern, co sprzyja dobre
mu mniemaniu o sobie samych.

1 3 6 .

Rzecz dziwna, że nieuk ma uprze
dzenie do nauki, a uczony znów ma 
uprzedzenie do zdrowego, pospolitego 
rozsądku.

13 7 .

Każdy chciałby złe czasy odsunąć 
do pierwszych lat życia, a dobre do 
ostatnich, aby je miał na widoku.



138.
Rzadko w świetle myślimy o ciem

ności, w szczęściu o nieszczęściu, w za
dowoleniu o cierpieniu; ale zawsze od
wrotnie.

139.
Że nie posiadam czegoś dobrego, co 

mógłbym posiadać, to o wiele mniej 
boli, niż to, że nie posiadam już cze
goś, co posiadałem.

140.
Śmierci obawiają się najmniej ci, 

których życie ma największą wartość.

141.
Najlepszym i najłatwiejszym środ

kiem uśmierzającym na wszelkie bóle 
jest ta myśl, której przecież możemy 
się spodziewać po człowieku rozum 
nym: że życie wogóle, co się tyczy je
go używania, które zależy od szczęśli
wych okoliczności, nie posiada wcale 
własnej wartości i może mieć pewną 
wartość tylko ze względu na to, jak 
z niego korzystamy, ze względu na



cele, ku którym je kierujemy; a tej 
wartości nie nadaje mu szczęście, lecz 
tylko m ą d r o ś ć  człowieka; więc ta 
wartość jest w jego mocy. Kto boja- 
źliwie się trwoży o utratę wartości ży
ciowej, ten nigdy nie będzie używał 
życia.

142 .

Kto złamał nogę, temu można jego 
nieszczęście uczynić znośniejszem, wy
kazując, że łatwo mógł był skręcić 
kark.

143.

Być w życiu (bezwzględnie) zado
wolonym, byłoby to bezczynnym spo
kojem i zastojem wszelkich sprężyn 
działania, albo stępieniem uczuć i po
wiązanych z niemi czynności. A taki 
stan zarówno nie może się zgadzać 
z życiem intelektualnem człowieka, 
jak zatrzymanie się serca w ciele zwie- 
rzęcem, po którem, jeśli nie nastąpi 
nowy bodziec (przez ból), niechybnie 
następuje śmierć.



1 4 4 .
Ból—to bodziec działalności, a w niej 

przedewszystkiem odczuwamy swe ży
cie.

1 4 5 .
Dlaczego p raca  jest najlepszym spo

sobem używania życia? Ponieważ jest 
zajęciem uciążliwem (samem przez się 
n ieprzyjem nem  i tylko w swych skut
kach pocieszającem), a odpoczynek 
przez samo zniknięcie długiego mo
zołu staje się w yraźną rozkoszą, rado 
ścią, podczas gdy bez tego nie miałby 
w sobie nic przyjem nego.

1 4 6 .

Wiek, w k tó rym  człowiek dochodzi 
do zupełnego użytku swego rozumu, 
można pod względem jego s p r a w 
n o ś c i  (umiejętności zastosowania do 
jakiegokolwiek celu) oznaczyć mniej 
więcej rokiem dwudziestym, pod wzglę
dem p r z e z o r n o ś c i  (w używaniu 
innych ludzi do swoich celów) rokiem  
czterdziestym, nareszcie pod wzglę
dem m ą d r o ś ć  i— mniej więcej sześć-



dziesiątym; w ostatnim okresie jednak  
rozum  jest bardziej negatywny, t. j. 
rozum ie głupstwa pierwszych dwóch 
okresów, kiedy to można powiedzieć: 
«jaka szkoda, że w tedy rirzeba u m ie
rać, kiedy się dopiero nauczyliśmy, 
jak trzeba  było żyć d o b rze ,» i kiedy 
nawet taki sąd jes t dość rzadki, ponie
waż przywiązanie do życia staje się 
tern silniejszem, im mniej ma w ar to 
ści, zarówno w działaniu, iak w uży
waniu.

1 4 7 .

Fantazja jes t p o nura  albo swobod
na, jest naszym dobrym  genjuszem albo 
demonem... Jes t  ona źródłem  wszyst
kich naszych najrozkoszniejszych r a 
dości, a również naszych cierpień. Mi
łość tylko nią żyje; honor jest niejako 
m arą  powietrzną, tylko w niej zna jdu
jącą  swą rzeczywistość. Skąpstwo słu
ży jedynie fantazji o życiu szczęśli- 
wem, jak ie tyle darów  szczęścia um o
żliwia. Fantazje  sięgają aż do samego 
g robu . Czy będziemy spoczywali su 
cho i na świeżem powietrzu, czy na-
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zwisko nasze czytać będę na n ag rob
kach — tem się zajmujemy, ponieważ 
w wyobraźni wtedy żyć będziemy, p a 
trzeć na to i radować się. Bez fantazji 
nie mogliby^ ny skracać sobie samot
nych godzin. Z jej pomocą odbyw a
my podróże, rządzim y krajam i i t. d. 
Kto jej nie umie okiełznać, jest fanta- 
stą; w kim wyuzdana fantazja kojarzy  
się z wyobrażeniam i dobra , ten jest 
entuzjastą; w kim nie podlega żadnym 
prawidłom , ten jest marzycielem.

148 .
Najłagodniejszem ze wszystkich zbo

czeń poza g ran icą  zdrowego rozsądku 
jes t  k o n i  k: am atorstwo w gorliwem 
zajmowaniu się przedmiotami wyo
braźni,  z którem i umysł tylko ig ra  dla 
swej zabawy, jakby  jakiemi ważnemi 
za trudnieniam i — niejako pracowite 
próżniactwo. Dla s ta ry ch  ludzi, u su 
wających się od zajęć swego zawodu, 
a zamożnych, takie zamiłowanie, p rze 
noszące ich niejako do spokojnego 
dzieciństwa, jest nie tylko korzystne 
dla zdrowia, jako ożywianie sił żywot-



-  106 —

nycli, ale takie miłe dla widzów, a przy- 
tem tak zabawne, że i ten, z k tórego  
się śmieją, musi wtórować dobrodusz
nym śm iechem.— Ale i dla młodszych 
i zajętych p racą  zawodową taki konik 
może być wypoczynkiem, a m ędrko
wie, ganiący pedantycznie i surowo 
tak d robne  i niewinne głupstewka, za- 
s ługują na naganę Sterna: «Pozwól że 
każdemu przejeżdżać się na swym ko
niku po ulicach miasta, byleby cię nie 
zmusił, żebyś wsiadł za niego.

1 4 9 .

W religji choleryk jest prawowierny, 
sangwinik wolnomyślny, 
melancholik marzycielem, 
a flegm atyk obojętny.

Ale to są sądy, rzucone  na w iatr ,  m a
jące dla ch a rak te ry s ty k i  tyle znacze
nia, ile tani dowcip im przyzna.

1 5 0 .

Z wiekiem władza sądzenia wzrasta, 
a genjusz maleje.
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1 5 1 .

G enjusz  zdaje się, zależn ie  od ró żn o -  
*■ ści ty p u  n a ro d o w e g o  i od g leby , na  

k tó re j  w yrós ł ,  zaw ie rać  w sob ie  ró żn e  
p ie rw o tn e  za rodk i i rozw ijać  je  ro z 
m aicie . U Niem ców zapuszcza b a r 
dziej ko rzen ie ,  u W łochów rozw ija  

ri się ba rd z ie j  w k o ro n ę ,  u F ran cu zó w  
w kwiecie, a u A nglików  w owoce.

1 5 2 .

U k ładan ie  p lanów  byw a często zbyt- 
kow nem , sam ochw alczem  zajęc iem  u- 
mj^słowem, k tó re m  ludz ie  sobie  n a 
da ją  p o zó r  gen ju sza  tw órczego , ż ąd a 
jąc  teg o ,  czego sami n ie  u m ie ją  z ro 
bić, ganiąc, czego nie  u m ie ją  z ro b ić  
lep ie j ,  zalecając, o czem sami nie wie
dzą, gdz ie  tego  szukać.

1 5 3 .

Człowiek jes t  z u ro d z e n ia  k u g la rz e m  
i o d g ry w a  ob cą  rolę.

Miłość w łasna  i każdy  a fek t  o szu k u 
ją  nas  w n aszem  w łasnem  w nętrzu .



1 5 4 .

Jeśli kto z gniewem wejdzie do wa
szego pokoju, aby w gwałtownem obu
rzeniu wypowiedzieć wam przykre 
słowa, poproście go grzecznie, że
by usiadł, jeśli wam to się uda, jego 
łajanie już stanie się łagodniejszem, 
ponieważ wygodne siedzenie wywołu
je pewne zwolnienie napięcia, nie da
jące się pogodzić z groźnemi gestami 
i krzykiem, wybuchającemi w czasie 
stania.

155.
Ciągłe wsłuchiwanie się w siebie 

samego i bezustanne zwracanie uwagi 
na stan własnych uczuć, tamuje dzia
łalność duszy pod innemi względami 
i jest szkodliwe dla umysłu.

Wewnętrzna czułostkowość, w któ
rej roztkliwiamy się własnemi reflek
sjami, jest szkodliwa.

Analiści łatwo wpadają w chorobę.

156 .

Na jednolitości charakteru polega 
doskonałość człowieka.
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157 .

Gdy o jakim człowieku można po- 
p ro s tu  powiedzieć: «on ma cha rak te r ,» 
znaczy to wiele i jest wielką pochw a
łą, bo jestto wielka rzadkość, zasługu
jąca na szacunek i budząca podziw.

158 .

Niektórzy ludzie mają tak bezczelne 
twarze, że z ich s trony  zawsze trzeba 
się spodziewać grubijaństwa, jak ró w 
nież na innych twarzach odrazu wy
czytać można, że nie są zdolne powie
dzieć kom u niegrzeczności. Można 
zawsze mieć twarz o tw ar tą  i szczerą, 
byleby zarazem przebijała się w niej 
pewna dobrotliwość.

159 .

Pycha jest czemś nikczemnem, po 
nieważ po innych spodziewa się cze
goś nikczemnego, mianowicie zaparcia 
się wobec niej swej własnej godności. 
Kto sam nie jest skłonny do takiej nik- 
czemności, ten nie może mieć upodo
bania w innych, k tó rzy  ją posiadają.



T rzeb a  sa m e m u  p r z y  sposobnośc i  się 
p łaszczyć, aby  m ieć  u p o d o b a n ie  w tem, 
żeby  in n i  się  p rz e d  nam i płaszczyli.

160 .

Dzieci, a zwłaszcza dziewczęta, p o 
w in n y  za m ło d u  być p rzy zw ycza jone  
do szcze reg o ,n iew y m u szo n eg o  u ś m i e 
c h u ;  bo p o w sta jące  p rz y  tem  w y p o g o 
dzenie  ry só w  tw a rz y  odbija  się powoli 
i na  w ew n ą trz  i w yw ołu je  p ew n ą  sk ło n 
ność do wesołości,  u p rze jm o śc i  i to- 
w arzyskośc i ,  p rz y g o to w u ją c ą  zaw cza
su zb liżen ie  się do cn o ty  życzliwości.

1 6 1 .

Dziw na rzecz, że p łeć  żeńska  pod  
w zg lędem  tego ,  co do ty czy  d o b ra  o gó l
nego, je s t  zupe łn ie  obo ję tna , że cho
ciaż n ie  je s t  nieczuła, gdy  chodzi o oso
by, k tó re  zna, je d n a k  zupe łn ie  się n ie  
w zrusza  ideą  całości. D opóki pozo 
staje n ie tk n ię tem  to, co u zy sk a ło  ich 
szczególną  p rzy ch y ln o ść ,  k o b ie ty  p a 
t r z ą  spokojn ie  na  b ieg  rzeczy , nie t r o 
szcząc się o niego b y na jm n ie j .  Nie 
by ły  stwmrzone na to, by  p rz y ło ż y ć



rękę do budowy całości, i uważają za 
głupstwo troszczenie się o coś więcej, 
jak o swoje własne sprawy.

I dobrze tak. Mężczyźni znajdują 
przy nich wytchnienie po sprawach 
publicznych. One też wprowadzają do 
spraw ludzkich bagatelną zabawkę, ja 
ką te sprawy są w samej rzeczy, i tym 
sposobem miarkują nadawanie im nad
miernej ważności.

16 2 .

Mężczyzna sądzi wady kobiece ła
godnie, kobieta zaś (przynajmniej pu
blicznie) bardzo surowo; a młode ko
biety, gdyby miały do wyboru, czy 
ich przewinienie ma osądzić trj^bunał 
męski czy żeński, wybrałyby z pew
nością pierwszy.

163 .

Kobieta się opiera, mężczyzna się 
stara; jej poddanie się jest łaską. P rzy 
roda chce, żeby kobieta była poszuki
wana; dlatego kobieta sama nie może 
być tak wybredna w wyborze (pod 
względem smaku), jak mężczyzna, któ-



rego też przyroda wyciosała zgrubsza 
i który kobiecie już się podoba, skoro 
tylko w swej postaci okazuje siłę i zdol
ność do obrony kobiety; bo gdyby 
ona, aby się zakochać, pod względem 
piękności jego postaci była wybredną 
i wymagającą w swym wyborze, mu
siałaby ona być stroną starającą sięr 
a on musiałby się opierać; a to obni
żyłoby zupełnie wartość jej płci, na
wet w oczach mężczyzny.

16 4 .

Mody, podobnie jak bezmyślne pięk
ne kobiety, zawdzięczają swoje powo
dzenie tylko swej młodości.

1 6 5 .

Co się tyczy kobiet uczonych, to u- 
żywają one swych książek mniej wię
cej tak, jak swego zegarka, t. j. aby 
go nosić przy sobie, aby ludzie wi
dzieli, że go posiadają, chociaż zwykle 
albo stoi, albo jest w niezgodzie ze 
słońcem.



Są dwa rodzaje szczęśliwego uspo
sobienia duszj': 1) spokojność duszy 
czyli zadowolenie (czyste sumienie); 
2) stała wesołość serca. Pierwsza po
wstaje pod warunkiem, że nie poczu
wamy się do żadnej winy, z jasnego 
pojęcia o znikomości darów fortuny; 
druga jest darem przyrody.

N ajpiękniejsze myśli Kanta.
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g. — — II. A p teczka  dom ow a. W y d a n ie  II. — 10
7 . — — III. J a k  leczyć cho roby . W y d a n ie  II. — 10
8. Sen, bezsenność  i ś ro d k i nasenne, p . D -ra  K iihnera. — 10
9 . P ien iądze, ich pow stan ie , ro zw ó i i s tan  d zisie jszy . — 10

10. P ie rw sze  za sad y  m uzyk i, pod ł. H ellera, n . p ro f. G .R ogusk i.— ts
11 . Ignacy  K rasick i i je g o  dzieła , p rzez  F. Ł ag o w sk ieg o . — 15
12. M onety  w sz y stk ich  p ań s tw  i ich w arto ść  w rub lach . — 10
13. O z d ro w iu  i je g o  p ie lęg n o w an iu . — 10
14. J a k  p ie lęg n o w ać  dzieci zd ro w e  i ja k  leczyć chore,

s tre szcz en ie  p o d łu g  k s. K neippa . — 10
15. O bliczan ie p ro cen tu ; u ło ż y ł Z. K am ińsk i. — 10
16. Z życ ia  z w ie rz ą t: Z w ie rzę ta  ssące , p o d łu g  Brehm a. — 10
1 7 . J a k  zachow ać  zd row ie , u ro d ę  i m łodość, p. E. F iilly . — 10
18. S ło w n iczek  w y ra z ó w  u żyw anych  w  m uzyce. —20
19. S łońce , p o d łu g  K. M artina , o p raco w a ł S. B ouffałł. — 15
20. K ró tk a  a n a to m ja  c ia ła  ludzk iego . W y d . II (z 34 rys.). —20
21. G im nastyka  dom ow a bez n a u c z y c ie la 'i  p rzy rz ą d ó w  d la

zd ro w y ch  i cho rych , o b ja śn io n a  55 fig. W y d . III. —20
22. O kom ed jach  A lek san d ra  hr. F 'redry (o jca), p rzez  F lo r-

ja n a  Ł ag o w sk ie g o . —20
23. P aso rz y ty  ludzk ie  w ew n ę trzn e  i zew nę trzne , op isa ł

Dr. S t. G ałecki, (z 26 ry su n k am i). — 10
24. P rzep isy  w łaśc iw ego  za ch o w a n ia  się  w śró d  ludzi. W y d . II.—20
25. Jak  p o w in ien  zach o w ać  się  cho ry  na  żo łądek , nap isa ł

D r. W ł. S te rlin g . — 15
26. G rzyby  ja d a ln e  i tru jące , z 32 tab licam i k o lo row ein i,

p o d łu g  H. B luchera, o p rać  M. A rctów na. W y d . II. —50
27. O św ie tlen ie  w spó łczesne , n ap isa ł W ł. U m ińsk i (z 20 ry s .).— 10
28. W o jn a  o cześć kob ie ty , ze «S zk iców  h is to rycznych*

K aro la  S za jnochy . ‘ — 10
29. N ad w o d ą  w ie lk ą  i czystą . Z życ ia  poetów  nad Le-

m anem , p rzez  F e rd y n an d a  Iló s ick a . - 2 0
30. O sam o k sz ta łcen iu , podł. P. H oche, nap. A. K ra sn o w o lsk i—20
31. O g ło sie  i je g o  k sz ta łcen iu , p rzez  ks. K. S łoneck iego . — 10
32. N auka g ry  w  szachy-, o p raco w a ł Zb. K am ińsk i. — 20
33. Jęd rze j Ś n iadeck i, życie i dz ie ła , nap. S t. B rzo zo w sk i. —20
34. Jan  K o ch an o w sk i; życie i dzieła , nap isa ł FI. Ł a g o w sk i — 15
35. F ry d ery k  C hopin; je g o  życie i dzieła , nap isa ł A l-A r. — lu
36. P odzia ł p racy  w  n a tu rz e  i w  życiu cz łow ieka , po d łu g

E. I laeckela . — 10



37. N au k a  szy b k ieg o  rach u n k u . W y d . II, u ło ż y ł Z. K am ińsk i.— 10 
38 P o czą tk i w alk i S łow iańsko -n iem ieck ie j, n ap isa ł J. K. K o

chan o w sk i. —20
39. D ola i n iedo la  J a n a  S ob io sk iego , s tre śc ił M. O ffm ański —25
40. Z w ie rzę ta  w spó łb ies iadn icze , n ap isa ł B. D yakow sk i. — 15
41. H odow la  p ta k ó w  śp iew ających , n ap isa ł K.' K alinow sk i. — 15
42. M aria  K onopnicka . S zk ic  k ry ty c zn y , nap. S t. K o z ło w sk i.—20
43. P o g ląd  na  ro zw ó j d zie jow y , p rzez  H. W itk o w sk ą . — 15
44 . Kuch i ćw iczen ia  cielesne, p rzez  D -ra  R. S k o w ro ń sk ieg o . —lo
45 . K azim ierz  B rodziń sk i; życie i dzieła , nap . F . Ł a g o w sk i.— :o
46. O ideale d o skonało śc i, odczy t B o lesław a P ru sa . W y d . I I .— io
47. W o d a  pod w zg lędem  fizycznym  i chem icznym , n ap isa ł

S. B ou ffa łł, (z ry sunkam i). — 10
48 M iary  i w ag i w sz y stk ich  k ra jó w  n a  ku li z iem sk ie j. — io
49. Z asady es te tyk i, sk re ś lił M ichał M u ten n ilch , (z ry sunkam i) — 20
50. P ra w id ła  p iso w n i polsk ie j u łożone w ed łu g  uchw ał

A kadem ji U m iejętności w  K rakow ie . (W y d . d ru g ie ).— 10
51. J a k  je s t  za  oceanem , p rzez  W . M. K o z łow sk iego . — 15
52. S ta n is ła w  M oniuszko , je g o  życie i dzieła , nap . Al. A r. — 10
53. E konom ja  p o lity czn a  ozem jest i czego uczy, n ap isa ł

D -r J. B. M arch lew sk i ” — 15
54 . G iełda, je j is to ta , cel i-u s tró j ,  n ap isa ł S t. A. K em pner. — 10
55. C ie rp ien ia  nerw ow e, n ap isa ł D r. W . S te rling . — 15
56. Znużenie, odczy t D -ra  S tan is ła w a  K opczyńsk iego . — io
5 7 . N auka  o ludności, n ap isa ła  D r. Z ofja  G olińska. — 10
58. Jó z e f  K rem er ja k o  p isa rz , lilozo f i e s te tyk , szk ic  k ry 

tyczny , n ap isa ł S tan is ław  B rzo zo w sk i. — 15
59. O hera ld y ce  czyli o zna jom ości h e rb o w n ic tw a , nap isa ł

J. K. K o chanow sk i (z 31 ry su n k am i). —20
60. H is to r ia  li te ra tu ry  polsk ie j w  za ry sie . Cz. I. L ite ra tu ra

po lsk a  d c  w. XVI, n ap isa ł F. Ł a g o w sk i. W y d . II. — 10 
81. H ipo lit T a in e  i je g o  p o g lądy  n a  filozofję, p sych o lo g ję

i h is to rję , n ap isa ł S ta n is ła w  B rzo zo w sk i. —20
62. H ipo lit T a ine  ja k o  es te ty k  i k ry ty k , nap . S. B rz o z o w s k i— 15
63. O p o w ie trzu , n ap isa ł S. B ouffałł. — io
64. N a jd aw n ie jsze  w yna lazk i, sk re ś lił W ł. U m ińsk i (z 20 ry s .)—10 
05. O rgan izm  ja k o  sp o łeczeństw o  kom órek , p. K. K u lw iec ia .—10
66. Idea  w  sz tuce , sk re ś lił M ichał M uterm ilch . — 10
67. A lek san d er Ś w ię to c h o w sk i, sk re ś lił H en ryk  Galie. — 15 
68 W y c h o w an ie  d ziecka  do lat 6-ciu, p. H. W e rn ica . — 20
69. F izyczne w ycho w an ie  dzieci po d łu g  J ęd rze ja  Ś n iadec

kiego  i in., n ap isa ła  A n ton ina  K o lberg -B rzozow ska . —10
70. A lkoho lizm  i. spo łeczeń stw o , n ap is. D r. Z ofja  G olińska.— 15
71. Co je s t  tilo zo lja , nap . S. B rzo zo w sk i. Cz. 1—do K anta . —20
72. Z boczen ia m ow y: N iem ota, b e łko tan ie , m ow a nosow a,

p rzez  D -ra  W ł. O łtu szaw sk iego , z ry su n k am i — 10
73. R yszard  W a g n e r  i je g o  d ram aty , w ed łu g  C. M endesa —20
74. W ierzen ia  dz ik ich  lu d ó w , w ed łu g  A. L a n g ’a. —15
75. N auczyc ie lstw o  i p ed ag o g ja . p rzez  J. W a b n e ra . —20
76. W p ły w  um ysłu  n a  ciało . O dczy t D -ra  D ubois. —10



77. J u lja n  K laczko. S y lw e tk a  li te ra ck a  p. F. H ósicka. — to
78. Co je s t  filozofja , nap. S. B rzo z o w sk i. Cz. I I —od K a n ta —15
79. W ych o w an ie  dzisiejsze, p o d łu g  M. E gidy. — 10
80. Z życ ia  zw ie rzą t: P tak i, w ed ług  B rehm a, p rze ł. M. A. — 15
81. P o lacy  w  A m eryce. Z arys obecnego s ta n u  w y ch o d ź tw a

po lsk iego , n ap isa ł S. B arszczew sk i. — 15
82. N arcyza  Z m ichow ska, je j życie i dzieła , n. M. B u jno . —20
83. J a k  żyć aby  być zd row ym , p. D -ra L. W o lb e rg a . — 10
84. H is to r ja  li te ra tu ry  po lsk ie j w  zarjnsie. Cz. II. W iek

XVI, n ap isa ł F i. Ł a g o w sk i. —20
85. O w idzen iu . O sy m etrji. O dczy ty  E. M acha (z rys.). — 10
86. O zaćm ien iach  s łońca  i księżyca,'n . G. T o łw iń sk i (z rys). -  10
87. O s iłach  chem icznych, p o d łu g  A. B ernste ina . - 1 5
88. K ró l K azim ierz  W ielk i, p rzez  L uc jan a  T a to m ira . - 2 5
89. M ikołaj W ie rzy n ek , p rzez  L. T a to m ira . - 1 0
90. Jó ze f K o rzen iow sk i, je g o  życie i dzielą , nap. H. G alie .- 2 0
91. D robna sz lach ta  w  K ró le s tw ie  Po lsk iem . S tu d ju m  etno-

graficzno-spo łeczne , n ap isa ł W ł. S m oleńsk i. - 2 0
92. K ob ie ta  czasó w  obecnych , n ap isa ła  W . M arrene  -1 5
93. R ządy p ru sk ie  na  z iem iach  p o lsk ich  1793-1807, n ap isa ł

W ł. S m oleński. — 15
94 Ziem ia pod w zg lędem  gieo log icznym , o p raco w a ła

K. S k rzy ń sk a  (z 40 ry su n k am i w  te k śc ie ) / - 2 0
95. O k a len d a rzu  i je g o  zn aczen iu , nap . G. T o łw iń sk i - 1 5
96. O p iękn ie w  m uzyce, p o d łu g  D -ra  E. H an slick a  —30
97. Zasady m echanik i, ja k o  w stęp  do fizyki, o p raco w a ł

S. B ouffalł (z 36 figuram i). - 3 0
98. F iz jo lo g ja  cz łow ieka , nap isa ł D r. W ł. S te rlin g  (z 33 ry s.)—25
99. Jó zefa  K rem era  po g ląd y  na  sz tu k ę  i je j  h is to r ję , n a 

p isa ł S tan is ław  B rzozow sk i. — 15
100. Nad je z io ra  w łosk im  brzeg iem . L ago di Com o i w sp o 

m nienia z życ ia  K ra iiń sk ieg o , p . F erd . H ósicka. - 1 5
101. W y k ład  p o p u la rny  o such o tach  p łucnych . S k reś lił

D r. S tan is ław  Gałecki. W y d . II. —25
102. D zia ła lność  k o b ie t czesk ich  i ich u d z ia ł w  o d ro d zen iu

Czech, n ap isa ła  A n toszka . - 2 0
103. D la rodziców , rad y  i w sk a zó w k i p rz y  w y ch o w an iu

dzieci, n ap isa ła  L M oszczeńska. - 1 0
104. S u ch o ty  p łuc  i ja k  sku teczn ie  z niem i w alczyć  m ożna.

O dczy t D -ra  T. D u n in a  — 10
105. P ie lęgnow an ie  d ziecka  w p ie rw szy m  ro k u  życia, p. d ra

m ed. M arję  V ogtlin , spo lszczy ł d r  Z. S zy m a n o w s k i.—20
106. R eform y w  w y ch o w an iu  m oralńem , p. I. M oszczeńska .— 1 o
107. G w iazdy, ich cechy, p rz y ro d a  i ruchy , p rze ło ży ł S. B .— 15
108. H um or s ta ro p o lsk i w  poezji XVI i XVII w ., w y b ra ł A. R -  15
109. Co k ażd y  cz łow iek  o hyg jen ie  w iedz ieć  pow in ien .

I. M ieszkan ie  i odzież, n ap isa ła  B. M arch lew ska. — 15
110. D ziecko nerw ow e, o p raco w a ł D r W ła d y s ła w  S te r lin g .—20
111. A dam  A snyk , p rzez  H en ry k a  Galie. —20



112. H isto rja  l itera tu ry  p o lsk ie j  w  z a r y sie . Cz. III. P ie r w s z a
p o ło w a  w . X V II, n a p isa ł FI. Ł a g o w s k i.  — 15

113. K ró tk i rys f izy k i. I. O ru chu .— O s iła c h .—O en erg ji,
n a p isa ł S ta n is ła w  B o u ffa łł  (z  11 ry su n k a m i). — 15

114. G ru n w a ld , m o n o g r a fja  h is to r y c z n a , nap. M. G ffm a ń sk i.— 20
115. Z arys h is to r j i l ite ra tu r y  n iem ieck ie j . C zęść  I. Od c z a só w  t

n a jd a w n ie jsz y c h  do K lo p sto c k a , nap. W . ,O s te r lo ff .~  15
116. U b e z p ie c z e n ia  ż y c io w e ,  n a p isa ł B. D a n ie le w ic z . — is
117. E liza  O rz e sz k o w a . S z k ic  p r z e z  J an a  N ito w s k ie g o . — 15
118. S ta n is ła w  W y s p ia ń s k i ja k o  p o eta , n ap . S t .  B r z o z o w s k i.— 20
119. C z ło w ie k  g ien ja ln y , n. H . T iirk , oprać . J . M u k la n o w ic z .— 10
120. Jak  s ię  o r je n to w a ć  na n ieb ie?  K ró tk i z a r y s  to p o g r a fji

n ieb a , n a p isa ł P . T r z c iń sk i, z ry s . i m ap ą  n ieb a . — 20 
121 K ła m stw o . T ra k ta t p e d a g o g ic z n y , op rać . M u k la n o w ic z .— 10
122. Co k a ż d a  m a tk a  s w o je j  d o ra sta ją ce j có r ce  p o w ie d z ie ć

p o w in n a , n a p isa ła  I. M o szc z e n sk a . — 15
123. N a jp o sp o lit sz e  b łę d y  j ę z y k o w e , zd a r z a ją c e  s ię  w  m o

w ie  i p iśm ie  p o la k iem , o p r a c o w a ł A . K r a s n o w o ls k i.— 25
124. Jak  b a d a ć  u m y s ł d zieck a?  (O  za d a n ia ch  i m eto d a ch

p s y c h o lo g j i  d z iec k a ). VVyd. II, nap. A . S z y c ó w n a . — 20
125. S p o łe c z e ń s tw o  i h is to r ja , p o d łu g  G. T a rd e’a, — 15
126. M ię so  c z y  p o k a rm y  roślinne? w s k a z ó w k i  d je te ty c zn e-

g o  o d ż y w ia n ia  s ię , nap. dr. J. D r z e w ie c k i.  W y d . II.— 10
127. Z n a sz y c h  s to s u n k ó w  ek o n o m ic z n y c h . K a p ita ły  o b ce

w  p rz e m y śle  p o lsk im . C ła. A rtele , nap. Z. P ie tk ie w ic z .— 20
128. K ró tk i rys f iz y k i. II. O c ie c z a c h .— O sp r ę ż y s to ś c i,—

O g ło s ie ,  n a p isa ł S . B o u ffa łł  (z  16 rys. w  te k śc ie ) .  — 15
129. Z arys h is to r ji l ite ra tu r y  n iem ieck ie j . C z ę ść  II. Od K lo p 

s to c k a  d o  G ó th eg o , n a p isa ł W . O ster lo ff. — 10
130. Ilja d a  H om era, s tr e ś c ił  i o p r a c o w a ł A . L a n g e. — 25
131. O p rę d k o śc i św ia tła , p o d ł. A . B ern stein a , nap . S t. B o u ffa łł - -1 0
132. S ta r o ż y tn a  G recja, n a p isa ła  S . S e m p o ło w s k a  — 20
133. Jak  r o z m a w ia ć  z  d z iećm i o k w e s t ja c h  d r a ż liw y c h , na

p is a ła  I. M o szc z e ń sk a . — 10
134. Z łe i d o b re  w y c h o w a n ie  w  p rz y k ła d a c h , p o d ł. n ie m ie c 

k ie g o , nap . I. M o szc z e ń sk a . — 20
135 O d e zw a  d o  m ło d z ie ż y  m ęsk ie j, p. D -ra  A H erzen a . — 10
136. S ło w n ic z e k  fr a z e o lo g ic z n y . P o r a d n ik  d la  p iszą c y c h ,

p rzez  A . K r a s n o w o ls k ie g o . (S tr . 288). - 6 0
137. S en  i sen n e  m arzen ia , n a p isa ł Dr. Fr. S c h o ltz .  —20
138. D z ie je  p o c z ą tk ó w  c y w iliz a c j i  p o w sz e c h n e j , p rzez  Fr.

S tr e iss le r a , p r z e ło ż y ł  Zb. K a m iń sk i. — 50
139. P sy c h o lo g ja  u w a g i,  n a p isa ł T h . R ibot. — 30
140. P o w ie tr z e  i s ło ń c e , ja k o  śr o d k i le c z n ic z e . —15
141. C zech y  i n aród  c z e sk i.  Cz. I. O p is  C zech , nap. A n to s z k a — 15
142. H is to rja  l ite ra tu r y  p o lsk ie j  w  z a r y sie . C z. IV . D ru g a  p o

ło w a  X V II w . ,  n a p isa ł FI. Ł a g o w s k i. — 15
143. E k sta za , p rzez  T . A c h e lisa , s tr e ś c ił  J. M u k la n o w ic z . — 20
144. W y c h o w a n ie  w y c h o w a w c y , p r z e z  C . G. S a lzm a n n a . — 25
145. O o b r o c ie  z ie m i d o k o ła  o s i,  p o d ł. D -r a  A . B e r n s te in a .— 15



146. H ygjena  w iek u  dziecięcego, pod ł. Dr. I. T rum pa , n ap i
sa ł D r. S te rlin g . _20

147. O S erb ji i S erbach , n ap isa ł A. M ieczn ik . _ 2 0
149. O p o em rtach  M. K onopn ick iej: P rom eteusz  i S yzy f

P an  B alcer w  B razy lii, n ap isa ł H. Galie. — 10
.49. Z w ierzęta  pod w zględem  b u dow y  cia ła , n ap isa ł F. U r

b anow icz  (z 54 ry su n k am i w  tekście). —25
150. Ziem ia i je j s tan o w isk o  w e w szechśw iecie, p o d ług

N eum ayera, nap isa ł S t. B. _ 2o
151. N asze p ieśn i. N aju lub ieńsze  śp iew y  z to w arzy szen iem

fo rte p jan u , ze b ra ł i u ło ż y ł A l-A r. M u zyka —60
— . — — S ło w a  (oddzie ln ie )— 20

lo3. P seudon im y i k ry p to n im y  p isa rz ó w  po lsk ich , z e b ra ła I . Z. -  25
154. O dysseja  H om era, s tre śc ił A. L ange. — 2S
155. M a e t e r l i n c k .  Joyezella . S z tu k a , tłom . A. L an g e . - 2 0
156. V e r g a .  R ycerskość w ieśn iacza . D ram at, p rze ło ży ł

i p o p rzed z ił szkicem  o w eryzm ie  A. S trze leck i. — 10
157. S o 1 o k 1 e s. A n tygona. T ra g e d ja  w  p rzek ład z ie  K.

M oraw sk iego .  je
158. B ri e u x. W y k o le jen i. S z tu k a , tłom . Z. M oraw sk i. —25
159. B r  i e u x . P rzy ja c ió łk a . S z tu k a , tłóm . T. J a ro s z y ń s k i.-----
160. F e l i c j a n .  F ran cze sk a  z R aw enny. S z tu k a  — 10
161. Zasady etyk i, nap . H. H offd ing , p rze ł. D r Z. D aszyńska . — 15
162. Znaczenie s tu d y ó w  nad  dziećm i, napis. G. S tan ley  Hall

p rzek ład  K. K róla. (W yd . II.) ’_ 2o
163. Z arys h is to r ji li te ra tu ry  n iem ieckiej. Część III. G ó th e --

S ch iller. N ap isa ł w . O sterloff. . 15
164. O żyw ien iu  n iem ow ląt, n a p isa ł Dr. B ączk iew icz. —20 

iU 0,',1*1 rys fizy k i- 1IL N auka o cieple, nap. S. B ouffałł.—15
166. W ulkany , p rzez  K. M artin . T rz ę sien ia  ziem i, p rzez

_ Dr. M euniera, s tre śc ił S . B. (z 5-ciu  rysunkam i). — 15
167. Lyd. I oem at ś redn iow ieczny  h iszp a ń sk i, opr. K. K r ó l .—25
168. Zkąd się w z ią ł tw ó j b raciszek? Z d z ie łk a  Ellis E thelm er,

spo lszczy ła  R. C en tnerszw erow a .  10
J s n  Ś n iadeck i, życie i d z ie ła , nap . S t. B rzozow sk i. —20

170. M. A rc ta  S łow n iczek  w y rażeń  i p rzy s łó w  cudzoziem 
skich . - 2 5

171. P rzyczynek^do  ży c io ry su  A dam a A snyka , n a p isa ł M.

172. H is to r ia  li te ra tu ry  po lsk ie j w  za ry s ie . Cz. V. W ie k  15 r, X V It I. 1 X1X do M ick iew icza , n ap isa ł FI. Ł a g o w sk i —30
173. Z arys h is to r j i li te ra tu ry  n iem ieck iej. C zęść IV. S zk o ła

,  ro m a n fyc?na.—M łode Niem cy. N ap isa ł W . O sterlo ff.—20 
Z w yrodn ien ie  w  św ietle  n au k i w spó łczesnej, n ap isa ł 

D r M. B ornste in . _ 1 5
£ ró tk i ry s  fiz-Vk i- O św ietle , n ap isa ł S. B ouffałł. — 15

176. P ie rw sza  pom oc w  nag łych  w y p ad k ach , n ap isa ł D r.
K. Ł a za ro w icz  (z 50 ry sunkam i). — 25

177. M acedonja i M acedończycy, n ap isa ł A. M iecznik. — 20
178. J a p o n ja  i Japończycy , p o d łu g  L a u te re ra  i innych  —25



179. O k o tłach  p aro w y ch  i ich obsłudze , nap. F r. S k w a ra . —
180. Z dzie jów  ru ch u  kob iecego , n ap isa ła  J. D ohm , s tre śc iła

M. G lo tzów na . —
181 Życie a r ty s ty czn e  lu dzkośc i, p o d łu g  A. Le R oux, s tre śc iła  

W . Jaa ieńska-Z arem ba  (z 30 ry sunkam i).
182. B j ó r n s t j e r n e - B j o r n s o n .  R ękaw iczka. S z tu k a

w  trzech  ak tach , tłó m ac zy ła  M. Bujno.
183. H is to r ja  li te ra tu ry  s łow eńsk ie j, p o d łu g  A.  P y p in a  —
184. K ró tk a  s ty lis ty k a . Cz. I, n ap isa ł H. Galie. _ -
185. N auka  h arm o n ji w  streszczen iu , n ap isa ł M. Z a w irsk i. -
186. Z asady  psycho log ii, p rzez  S t. B rzozow sk iego .
187 Z e g a rm is trz o w stw o , nap isa ł F r. S k w a ra , z licznem i ry s — 
188.' K a l i d a s a .  S ak u n ta la . S z tu k a . -
189 H a u p t m a n  G. Ś w ię to  p o k o ju . K a ta s tro fa  ro d z in 

na. S z tu k a , tłó m ac zy ł A. S trze leck i.
190. B j ó r n s t j e r n e - B  j ó r n s o n .  P o n ad  siły . D ram at -
191. A tla sik  b o tan iczn y  k ie sz o n k o w y , 126 ry su n k ó w  k o lo r .-
192. N o w i ń s k i  J . B ia ła  gołąbka* P o em a t d ra m a t3rczny—
193. W y ra z y  obce w  «S onetach  K rym skich»  M ickiew icza ,

o p raco w a ł etym o log iczn ie  L . R ad lińsk i. -
194. T e o rja  p ro zy  i p oez ji w  za ry sie , sk re ś lił H. Galie.
195. N a n i G. E. B u rza  w  ciem ności. D ram at
196. P ie lęg n o w an ie  cho rych  w  dom u, pod ł. D -ra A. S toecke-

ra, o p ra c o w a ł D -r K. Ł a za ro w ic z  (z 2 0  ry sunk ).
197. E sp eran to . Języ k  m iędzynarodow y . C zęść I. G ram a

ty k a  i ćw iczen ia , u ło ży ł D r. L. Zam enhof.
1 9 8 . — — C zęść II. S ło w n ik . .
199. P szcze ln ic tw o . P o d ręczn ik  do rac jo n a ln eg o  k ie ro w an ia

pszczo łam i w  u lach  bezdenkach , p. B. Jasiem eck ieg o .-
200. C zy w a rto  żyć. S zk ic  filozoficzny , p rzez  V\ . Jam e sa  - 
201 W  o b ro n ie  w ia ry . S zk ic  filozoficzny , p . W . Jam esa
202. N ałóg . S zk ic  filozoficzny , p rzez  W . J am e sa  -
203. W ia r a  i w iedza . S zk ic  filozoficzny , p rzez  I .  Z ieg lera-
204 D y sk u s ja  w o jo w n icz a  i p o szu k iw an ie  p raw d y , p rzez

R. C. C abota, p rzek ład  W ł. M. K ozło w sk ieg o .
205. W s k a z ó w k i do zb ie ran ia , o k re ś la n ia  i z a su sz a n ia  ro 

ślin , w ed łu g  D -ra  K. G. L u tza , oprać . M. A rctow na.-
206. E ty k ie ty  do z ie ln ik a , u ło ż y ła  M. A rctów na.
207. G rzyby . C zęść II. e
208. M otyle. A tla s ik  k ie szo n k o w y , 129 ry su n k ó w  k o lo r. -
209. O w ady . A tla sik  k ie sz o n k o w y , 129 ry su n k ó w  k o lo r. ■
210. B j o r n s t j e r n e - B j ó r n s o n .  B an k ru c tw o . L ia -

m at w  4 ak tach , p rze ło ży ł A. S trze leck i. ■
211 S t e e n b u c h  A . M ałe d ram aty . M iłość— k am e lj a— 

P o la tach , p rzek ład  A. S trze leck ieg o .
212. — — W  m rokach . — M azu rek
213. P o e ta  i św ia t. O dczy ty  A. P ileckiegci.
214. L o rd  B yron  je g o  ży w o t i d z ie ła , n ap isa ł A. W rze sień .
215. O b razk i am ery k ań sk ie , p rzez  S . B arszczew sk iego .
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W skazów ki dla nauczyciela początkującego g ry  fo r-
tepjanowej, przez Z. Rutkowskiego.

Jagiełło i Jadwiga, przez K. Szajnochę, streścił E. Ł u - 
n ióski. Część I.

— -  — II.
— III.
Dusza dziecka, podług D-ra Fleury, n. Z. Sennewald. 
O chorobach urojonych, napisał D -r F. K lin g  
Jak zachować się wiosną, latem, jesienią i zimą? na

p isa ł Dr. O. G otth ilf-Traenhart, opr. Dr. L. W olberg  
Meandry. Strzępy m yśli ze wspomnień F e l ic y a n a  
H e i j  e r  m a n s. Służąca. — Małżeństwo. — Nowele • 
Objawy i cechy charakteru i temperamentu u dzieci, 

podług Leschafta, napisała Szczęsna-Słupecka. 
W e l ls .  Nowele, tłóm aczył A. Lange.
H a m s u n  K n u t .  Nowele, tłóm aczył A . Strzelecki • 
M a e t e r l i n c k  M. Śmierć Tintagilesa 
M i c k i e w i c z  A. Grażyna; objaśnienia H. Gallego. ■ 
S e w e r  i T.  M i c i ń s k i .  M arcin Luba. Dramat. - 
Hygjena ludz i nerwowych, przez D-ra F. Lev illa in  

Część I. Budowa i czynności układu nerwowego
— II. U kład nerw ow y i jego choroby. '  .
— III. Przyczyny chorób nerwowych.
— IV . Hygjena ludz i nerwowych.
Najpiękniejsze m yśli Kanta. Ze zb io ru  D-ra R Rich-

tera, w yb ra ł i przetłóm aczył A. K rasnowolski. 
Czystość u dzieci w  szkołach i hygjena szkolna, 

D-ra J. I chórznickiego.
Przewodnik dla tkaczy, opracował Jan Lew ińsk i.

Tom I. Przędza, z ly  rysunkam i w  tekście. 
S ł o w a c k i  J. Balladyna; objaśnienia H. Gallego. - 
Polska poezja romantyczna, napisał T . S ierzputow ski.

Część I. H is to rja  romantyzmu.
Mózg i system nerw owy, przez D-ra E. Babaka.
Nasze prababki. Szkic h istoryczno-obvczajowv narii- 

sał W . Koszutski. F _
Lenistwo, opracował J. M uklanowicz.
O kształceniu m łodzieży w  poczuciu obow iązku na- 

pisał Peliks Adler, p rzełożył W . Szukiew icz 
Główne zasady składni polskie j, n. A. K rasnow olski. - 
Dziennikarstwo polskie. Zarys h istoryczny, n. G órski.- 
Józef Ignacy Kraszewski i jego dzieła, p. N itow skiego.- 
U porach roku  na ziemi i innych planetach, napisał 

Gabryel T o łw iń sk i. _
B a u e r  L. Pokonani. Rozmowy dramatyczne -  
G o r c z y ń s k i  B. W  noc lipcową. Dramat. W yd . I I -  
Dzieje w ypraw  krzyżowych, podług M ichaudą i in- 

nych zrodeł, opracował Z. Kw iecieński.
R n * .  6 ai? Z lo ,dziej;  Komedja, tłóm. St. Pieniążek -  
d  u s s e K. Nowele szkolne, tłóm aczyła M. Bujnó.
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253. Polska poezja romantyczna, napisał T. Sierzputow ski.
Część II. H istorja rom antyzm u. 15

254. Zasady ruchu współdzielczego, nap. W . Szukiewicz. —25 ,
255. Nafta jej pow stanie i użyteczność. Lampy i motory,

podług najnow szych źródeł opr. S. M usiatowicz. — 15
256. Słowniczek kieszonk. polsko-niemiecki, ułoż S. Kutner.—60
257. Słowniczek kieszonk. niemiecko-polski, ułoż. S. Kutner.—50

(te same słow niki w opr. w płótno ang. po 7 5 kop.)
258. K a r  m e n . Dzikus}'. Szkice z życia robotników  w por

cie Odeskim.---------------------------------------------------------- -----
259. Nowele Skandynawskie. ( D a l g a s ,  E g g e ,  K r a g ,

B j o r n s o n  i inni). - — ,
260. Słowniczek błędów językowych i najw ażniejszych p ra 

w ideł gram atycznych, nap. Passendorfer —40
261. Co to jest homeopatja? oraz poradnik «Pierwsza pomoc».

W skazów ki jak  sobie radzić w braku lekarza. —15
262. Co należy wiedzieć o elektryczności. W ykład popu

larny, oprać. W ł. Umiński. W yd. II, z 86 rys. —40
263. M. Arcta Słowniczek 8000 w yrazów , wyrażeń i zw ro

tów cudzoziemskich. — -
264. Przenośnie mowy polskiej, nap. A. K rasnow olski -----
265. Rozkosze zmysłów i rozkosze sztuki, napisał Michał

M uttermilch.
266. Co to jest Talmud, nap. E. Deutsch. W yd II.
267. A r n o l d .  Św iatło Azji. Poemat prozę przedstaw ia-

, jący życie i naukę Buddhy. —
268. Zle zużyta siła kobieca. Studjurn, napisała Ellen Key,

tłóm aczyła M arja Bujno. -j— '
569. Zakopane i jego okolice. Przew odnik dla zwiedzających, 

z planem i 10 rysunkam i.
270. Epopeja Napoleońska w Popiołach Stefana Żerom skie

go, napisał H. Galie. —
271. Szkice zoologiczne, przez W . Bolscha, z 13 rysunkam i —
272. Mała gieografia fizyczna, nap. W . Nałkowski, z 3 ma

pami i 43 rysunkami.
273 Logika. Cz. I, napisał St. Brzozow ski - - -
274. Dyeta i w skazów ki dla chorych na kiszki napisał

D r Boas, oprać. Dr. L. W olberg
275. O niezniszczalności siły we wszechświecie, przez A.

Bernsteina, oprać. T. O. M.
276. Na czem opiera się wychowanie, nap. Dr. Buckie - -
277. Mikołaj Rej i jego charakterystyka, napisał B ronisław

Chlebowski.
Wkrótce ukażą s ię  następujące tomiki:

N auka życia. K siążka dla rodziców  wychowaw ców  i nauczy
cieli, przez Fr. W . Foerstera, oprać. M arja Bujno-Arct.

— — Cz. II. Pedagogika seksualna (płciowa).
D r u k ie m  M . A r c t a  w  W a r s z a w i e ,  O r d y n a c k a  3. 
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WYDANIE JUBILEUSZOWE Z PORTKKTEM AUTORKI,

ze wstępem 1 objaśnieniami D-ra P. Chmielowskiego,
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DZIEJE POCZĄTKÓW
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